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Zwyczajnie 
czyli 

bohatersko 
ALICJA NIEDŹWIECKA 

KONTAl<TV 

4 
6 
7 

8-9 
10 

CENA 70 gr (7000 zł) 

- Wspaniali. Bez wahania 
rzucili się na ratunek! - mówią 
o nich w Zambrowie. 

- Głupota! Przecież mogli 
zginąć - są i takie głosy. 

- Odwaga? To był zwyczajny 
odruch - odpowiada jeden z 
nich. 

Kogo stać na taką „głupotę", 
odwagę, odruch pełen szlachet­
ności? 
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BRAWUROWA AKCJA ŁOMŻYŃ­
SKIEJ POLICJI sprzed roku, kiedy to 
na gorącym uczynku funkcjonariu­
sze przyłapali grupę rekietierów ra­
bujących pasażerów litewskiego au­
tobusu, znalazła epilog sądowy. 

Przed Sądem Wojewódzkim w Łom­
ży stanęło 5 Ukraińców i Białorusin. 
Z uwagi na powołanie aż 77 świad­
ków proces może potrwać dosyć 
długo. Oskarżeni mają na koncie co 
najmniej jeszcze jeden podobnego 
typu wyczyn. 

KRZYŻAMI ARMII KRAJOWEJ, 
NADANYMI PRZEZ PREZYDENTA 
Lecha Wałęsę, udekorowana została 
grupa kombatantów AK. Wręczali 
je dowódca łomżyńskiego garnizo­
nu pułkownik Stanisław Górski i 
prezydent Łomży, Jan Turkowski. 
Krzyże otrzymali: Janina Rawa, 
Czesław Pietraszewski, Władysław 
Kozikowski i kilku kombatantów 
pośmiertnie. 

PROGRAM TELEFONIZACJI WSI 
o zwartej zabudowie w wojewódz­
twie omawiał wojewoda Mieczysław 
Bagiński z wiceministrem łączności 
Stanisławem Popiołkiem goszczą­

cym w Łomży. Po raz pierwszy w 
szczegółach program przedstawio­
ny zostanie 21 kwietnia na spotka­
niu z udziałem władz samorządo­
wych, ministerstwa, Telekomunika­
cji Polskiej i innych firm łącznoś­

ciowych. Wiadomo, że realizacja 
programu ma potrwać do roku 
2000. 

JEDNYM Z 11 PROJEKTÓW IN­
WESTYCJI EKOLOGICZNYCH, jakie 
władze polskie przedstawiają sze­
fostwu funduszu pomocowego PHA­
RE w Brukseli, jest program przy­
wrócenia czystości rzeki Ełk, naj­
większego dopływu Biebrzy. Dla 
ekologów na Zachodzie ten teren 
jest prawdziwym „oczkiem w gło­
wie" ze względu na niespotykaną 
różnorodność przyrodniczą. 

NA OKOŁO 100 ETATÓW SZACU­
JE ŁOMŻYŃSKA POLICJA swoje po­
trzeby, aby sprawniej realizować za­
dania ochrony obywateli i mienia. 
Szefostwo policji nie spodziewa się 
jednak, że redukcja etatów w Ko­
mendzie Głównej, zapowiadana 
przez komendanta Jerzego Stańczy­
ka, wpłynie znacząco na możliwoś­

ci kadrowe policji w województwie. 

DZIEŃ WAGAROWICZA, czyli 
uczniowska inicjatywa opuszczania 
lekcji w pierwszy dzień wiosny, 
znalazła swoje instytucjonalne „po­
parcie". Łomżyńskie TKKF zorgani­
zowało szereg imprez rozrywko­
wych na Starym Rynku i nad Nar­
wią. Niezbyt dopisała pogoda. 

DO DWÓCH GŁOSÓW O BRAKU 
PIENIĘDZY w służbie zdrowia ogra­
niczyła się dyskusja na spotkaniu 
zorganizowanym przez wojewodę, 
na które zaproszeni byli przedsta­
wiciele partii, ruchów politycznych 
i społecznych oraz związków zawo­
dowych. Przyczyną tak wątłej wy­
miany poglądów był prawdopodob­
nie dobór tematyki spoi.kania: pro­
gram restrukturyzacji mleczarstwa, 
gazyfikacja i stan służby zdrowia. 
Kilku przedstawicieli różnych orga­
nizacji ni2 znalazło dla siebie pola 
do dyskusji. 

NA 5 MILIARDÓW STARYCH 

ZŁOTYCH DOTACJI i to jeszcze 
wiosną mogą liczyć władze Łomży, 
jeżeli szybko przygotują i przedsta­
wią odpowiedni wniosek w Narodo­
wym Funduszu Ochrony Środowis­
ka i Gospodarki Wodnej, zapewnił 
przedstawiciel Funduszu Wojciech 
Bieńkowski. Pieniądze w całości 
przeznaczone byłyby na budowę 

sieci gazowej w mieście. 

ROSZCZENIA WŁOSKIEJ FIRMY 
Fortrado Financing z Triestu do 
urządzeń łomżyńskiej fabryki 
strzykawek „Bogmark" oddalił Sąd 
Gospodarczy w Łomży. Przeważyły 
argumenty syndyka masy upadłoś­

ciowej firmy, który zamierza sprze­
dać fabrykę w całości. 

PEŁNĄ SALĘ PRZEDSTAWICIELI 
samorządów, przedsiębiorstw i in­
stytucji gospodarujących tzw. pie­
niądzem publicznym zgromadził w 
Urzędzie Wojewódzkim przyjazd do 
Łomży prezesa Urzędu Zamówie11 
Publicznych, Józefa Żuka. Prezes 
wyjaśniał zasady zamówień dla 
jednostek państwowych i samorzą­
dowych prowadzących inwestycje i 
większe zakupy. Józef Żuk zapowie­
dział szybką nowelizację ustawy, 
dotyczącą złagodzenia rygorów w 
odniesieniu do niewielkich zaku­
pów (do 1000 ECU) . 

WICEMINISTER EDUKACJI Ta­
deusz Pilch gościł w Łomży na za­
proszenie władz samorządowych, 

które od nowego roku administrują 
szkołami podstawowymi. Tadeusz 
Pilch spotkał się z prezydentem Ja­
nem Turkowskim i nauczycielami 
łomżyńskich szkół (czytaj: „Trzy 
pytania do ... "). 

ŁOMŻYŃSKI POSEŁ MIECZY­
SŁAW CZERNIAWSKI (SLD) wymie­
niany jest wśród potencjalnych na­
stępców odwołanego prezesa Głów­
nego Urzędu Ceł, Ireneusza Sekuły. 

Sam zainteresowany nie chciał ko­
mentować informacji prasowych na 
ten temat, ale potwierdził, że odbył 
kilka rozmów z premierem Józefem 
Oleksym. Do poniedziałku żadne 

decyzje jeszcze nie zapadły. 

LAUREATKA POLSKIEJ NAGRO­
DY „KOBIETA EUROPY'', przyzna­
wanej pod patronatem Unii Europej­
skiej, Wanda Nowicka, gościła w 
Łomży na zaproszenie Stowarzysze­
nia na rzecz Państwa Neutralnego 
Światopoglądowo „Neutrum". W 
czasie spotkania w klubie „Bonar" 
mówiła m.in. o Federacji na rzecz 
Kobiet i Planowania Rodziny w kie­
runku liberalizacji ustawy o przery­
waniu ciąży i szerzej dla obrony 
praw kobiet. 

WOJEWÓDZKI FINAŁ KONKUR­
SU WIEDZY o spółdzielczości roze­
grany został w Marianowie. Wygra­
ła Mariola Tuzinowska przed Ma­
rzeną Jaśkowską (obie ZSRol. Woje­
wodzin) i Romanem Fełczukiem 
(ZSRol. Zambrów). Najlepsi awan­
sowali do etapu regionalnego kon­
kursu. 

PRAKTYCY TRIUMFOWALI w 
kolejnej edycji Olimpiady Wiedzy 
Ekologicznej, zorganizowanej przez 
Ośrodek Doradztwa Rolniczego w 
Szepietowie: najlepszy okazał się 
właściciel gospodarstwa ekologicz­
nego z atestem „Ekolandu" Kazi­
mierz Kopacz z Taraskowa. Wyprze-

dził Adama Mocarskiego z Kurejwy 
i Krzysztofa Konstantego z Czerwo­
nej. 

KONSUL GENERALNY RP v: 
GRODNIE Mariusz Maszkiewicz 
odebrał w siedzibie Łomżyńskiej Iz­
by Przemysłowo-Handlowej książki 
przeznaczone dla uczniów naj­
młodszych klas polskich szkół na 
Białorusi. Książki ufundowały ban­
ki PKO S.A., BGŻ i „Rołbank". 

NAJBARDZIEJ ZATŁOCZONĄ 

SZKOŁĄ W WOJEWÓDZTWIE jest 
łomżyńska Szkoła Podstawowa nr 9. 
Tzw. „wskaźnik zagęszczenia" wy­
nosi w niej 280 procent. 

KONKURS NA NAJLEPSZE PRA­
CE MAGISTERSKIE i doktorskie 
związane z ekorozwojem woje­
wództwa ogłosił wojewoda wspól­
nie z Wojewódzkim Funduszem 
Ochrony Środowiska. Regulamin 
konkursu rozesłany został do uczel­
ni. Prace mogą być przekazywane 
do końca tego roku. 

NIEZWYKŁY WYBÓR KART 
WIELKANOCNYCH można oglądać 
w Muzeum Okręgowym w Łomży. 

Eksponaty pochodzą ze zbiorów 
krakowskiego kolekcjonera Marka 
Sosenki i obejmują okres od połowy 
XIX wieku do czasów najnowszych. 
ZABAWĘ W PROJEKTOWANIE 

MODY proponuje łomżyński 

MDK-DŚT. Konkurs na „strój ekolo­
giczny" stawia tylko jeden waru­
nek: przynajmniej jednym elemen­
tem powinno być coś, co zwykle jest 
wyrzucane na śmietnik (folie, pa­
piery, suche gałęzie itp.). Oceniana 
będzie pomysłowość wykorzystania 
odpadów i efekt końcowy stroju. 
Podsumowanie konkursu odbędzie 
się w czasie uroczystości Dnia Zie­
mi 21 kwietnia, a udział należy 

zgłosić do 14 kwietnia w klubie 
„Odek" przy ul. Małachowskiego. 

WOJEWÓDZKI INSPEKTORAT 
OBRONY CYWILNEJ W ŁOMŻY IN­
FORMUJE, że 24 marca od godz. 
16.30 do 19.30 przeprowadzone zo­
staną w województwie ćwiczenia 

systemu ostrzegania i alarmowania 
ludności m.in. za pomocą syren. 
WIOC prosi o zachowanie spokoju, 
ponieważ będą to tylko alarmy ćwi­
czebne przeznaczone dla formacji 
Obrony Cywilnej. 

WOJEWÓDZKIE ELIMINACJE 
40. Ogólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorskiego odbędą się w niedzie­
lę, 26 marca (początek o godz. 
10.00) w Miejskim Domu Kultury w 
Zambrowie. 

ZNAKI 
~ 

CZASU 
~ 

• Lekarz wojewódzki 
szawie zawiesił działalno~~ 
z prywatnych przychodni 
rej pr~ep.rowadzane są za~i 
płodmema pozaustrojoweg . 
wa t.ra!iła do prokuratora. ~l 
sce zyJe.po~ad 500 dziecilil' 
nych dz1ęk1 zapłodnieniu i 
15-18 pr~c. m~łżeństw ma~ 
my z posiadamem dzieci. 

• „Chłopi polscy są za 
tywni. Wci~ż czekają, że~ 
coś załatwi , zorganizuje. 1 
wspierać ~owe spółdzieln~ 
warzyszema, związki br 
izby rolnicze", uważa Ro . 
gieliński, minister rolnictwai 
podarki żywnościowej. 

• „Tylko niewielka cz " 
mln dolarów, zostało prze 
ne na wykup polskiego 
Pozostałe 100 mln dolarów 
wana na zlecenie Grzegom 
Janiny Ch. na rachunkach 
osób i firm, nie mającyd 
wspólnego z FOZZ", mówih 
mie o nieprawidłowości 
FOZZ zastępca prokuratora 
ralnego Stefan Śnieżko. Os' 
przebywają na wolności. 

• 56 proc. Polaków, umi · 
czytać i pisać, nie przeczii' 
ubiegłym roku ani jednej~ 
19 proc. nie przeczytało ani 
gazety. 

• W ubiegłym roku resor 
tury przeznaczył 15 mld ~ 
złotych na „Wiadomości K 
ne"; zwroty tygodnika si 
proc. W tym roku dotacja 
sienie 7 mld starych złoty 

zabrakło 2 mld na sfinan 
serii wydawniczej „BiblioleQ 
rodowa". 

• Połowa zaskarżonyc~ 
zji, wydanych w 1994 roku 
naczelne i centralne wladzl 
organy administracji, n 
prawo. Według sprawozdani! 
Łomżyńskie znalazło się na 
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To fragment reportażu Joanny Gospodarczyk, który zamieszc · 

następnym numerze. 

unków uc 
wej nr 5. 
• Fundac· 
na spotka· 
dowych d 
b niepeh 
mi miast 

-----------------------imazjiŚwiato 

PANIE P '2E.?YDE ł'lCIE 

..:> -2 5 Z 1'10W U N A DA 'J E 

'Wydzia 
rki Żywne 
ódzkiego 
radztwa F 
·e - do t 
.Organiza 
kcji sadzer 

' Galeria 
iMUZem 
.- na wys 
na Maya~ 
'Towarz1 

' lom.żyń~ 
'ki Czesi 
zątki OS( 

Wiskiej n 
nych w 

29 roku" (i 
hlubie „Boi 
DZiękuje11 



1

dzki -
:alno~ 1 
lOdni, 
są zabt· 
1iowego, 
atora. '! 
lziecj ~, 
1eniuin 
w ma 
1eci. 

> się na 

ABSOLUTNE 
ABSOLUTORIUM 

Absolutorium du~~·?~e ~O­
śnie przez Ra ęliza I~JSb ądż turzą­
. torożY za rea CJę u e . w 
~ łyOl roku było głównym wyda­
ie~ 

01 
poprzedniej sesji Rady. 

111~ t.a,lecili Zarządowi szukanie 
dlll dności w wydatkach przez 
czę ni'e przeglądu struktury kona . 
d Miejskiego, połączonego z 

ziatją stanowisk. Przyjęli także 
g uchwał dotyczących opłat za 

re komunalne, administrowania 
es:kaniami, przekazania terenów 

budownictwo dla kandydatów 
spółdzielni mieszdkanio~cht oraz 
lili płacę prezy enta m1as a na 

oło 31 milionów starych złotych 
tto. 

KONKURS . FOTO 
PRZEDŁUZONY 

Na prośbę zainteresowanych prze-
7.amY termin nadsyłania prac na 
kurs fotograficzny pod hasłem 
vawole i zabawy" do 31 marca 1995 
u. Zdjęcia (technika, wielkość i 
'ć dowolna) należy przesyłać pod 
sem „Gabs-foto'', 18-400 Łomża, 

ry Rynek22 lub „Kontakty", 18-400 
· , Al. Legionów 7. Dla najlep­

ch autorów nagro9y w postaci apa­
ów fotograficznych oraz publikacja 
ęt w „K mtaktach". 

Wybitna pianistka Bronisława 
alla będzie solistką najbliższego 
certu Łomżyńskiej Orkiestry Ka­
ralnej. W programie koncertu, 
ry poprowadzi Aleksiej Guliani­
(dyrygent z Rosji), utwory Ba­
' Chopina, Schuberta. 
Koncert odbędzie się w czwartek, 
marca (godz. 18.00) w klubie 
nar", ul. Wojska Polskiego 3. 

.ŚPIEWA GRECHUTA 
re swym znakomitym zespołem 
awa". Występ mistrza „płonącej 
ki" odbędzie się w niedzielę, 26 
rea (godz. 18.00) w sali widowis­
·ej Urzędu Wojewódzkiego w 
· . Szczegółowych informacji 

'ela Regionalny Ośrodek Kultury 
, pok. 217), tel. 16-34-50. 

ieważnl,_. _________ _ 

krajo11~ 
ZAPROSILI NAS ... 

:-..t•' Galeria „Pod Arkadami" w 
mży - na wystawę malarstwa i 
unków uczniów Szkoły Podsta­
wej nr 5. 

' Fundacja „CITON" w Łomży 
na spotkanie organizacji poza­
dowych działających na rzecz 
b niepełnosprawnych ,z wła­
~! miasta i województwa z 

---'"Jl Światowego Dnia Inwalidy. 

' .~Ydział Rolnictwa i Gospo­
rki Zywnościowej Urzędu Wo­
ódzkiego w Łomży i Ośrodek 
r~dztwa Rolniczego w Szepie-. 
e - do udziału w konferencji 
·?,rganizacja i technologia pro­
CJI sadzeniaków ziemniaka". 

.' Galeria Sztuki Współczes-
1 Muzem Okręgowego w Łom-
.- na wystawę prac Krzysztofa 
na Maya pt. Dzień Teatru. 

' Towarzystwo Przyjaciół Zie­
. ~~Yńskiej - na promocję 

k1 ~zesława Brodzickiego pt. 
~tk1 osadnictwa Wizny i Zie­

Wiskiej na tle wydarzeń histo-
' 2~0Ych w tym regionie Polski do 

~ rb~ku" (25 marca, godz. 12.00 
u ie „Bonar") . 
Otiękujemy. 

I TRZY PYTANIA DO„. 11 TU I TAM 1-
prof. TADEUSZA PILCHA, wiceministra edukacji 

' - W szkołach rośnie przemoc. Jedną z przyczyn agresji dzieci jest 
nuda. Od kilku lat brakuje pieniędzy na kółka zainteresowań, szkolne 
kluby sportowe. Czy ministerstwo widzi rozwiązanie tej sprawy? . . 

- Nie jest prawdą, że ministerstwo nie dostrzega tego problemu i me 
pomaga szkołom. Ponad 13 tysięcy szkół otrzymało pieniądze na prowa­
dzenie sześciu godzin zajęć pozalekcyjnych w tygodniu. Na takie wspar­
cie czeka jeszcze 5 tysięcy szkół. Ideałem byłoby, gdyby zajęcia opłacane 
były w 60 procentach przez samorządy lokalne, w 30 procentach przez 
ministerstwo, a reszta przez rodziców. W końcu szkoła jest własnością 
wspólnoty społeczn~j. To na społeczności lokalnej ciąży obowiązek wy­
chowywania dzieci i młodzieży. 

- Pracuje Pan nad reformą systemu oświatowego. Co kilka lat 
przeżywamy trzęsienie: dziesięciolatka, szkoły zbiorcze, zmiany w 
nauczaniu języków obcych. Nie ma natomiast wypracowanego takie­
go „drobiazgu", jak np. kanon literatury, który obowiązywałby we 
wszystkich szkołach. 

- Ci, którzy zarzucają, że nic w szkołach się nie robi, nie mają racji . 
Reforma oświaty jest długotrwałym procesem, nie można wprowadzić 
wszystkiego od razu. Racjonalna reforma może trwać około dwunastu 
lat. Teraz w szkołach za dużo jest szczegółowych informacji, wiele tema­
tów opracowywanych jest kilka razy w ciągu szkoły podstawowej . 

- Łomża została zakwalifikowana do pilotażowego programu no­
wych matur. Na czym one polegają? 

- Łomża i pięć innych województw zostały wytypowane jako pier­
wsze województwa, w których młodzież będzie zdawała w nowy sposób 
matury. Nowa matura będzie dopiero w 1997 roku. Chcielibyśmy, żeby 
egzamin nabrał prawdziwej rangi, był przeprowadzany poza murami 
szkoły. Uczeń będzie egzaminowany z umiejętności analizy zjawisk, a 
nie ze szczegółowej wiedzy. Nie ma jeszcze dopracowanych szczegółów. 

WITAJCIE 
W DOMU! 

Przyleciały! Już 15 marca w 
pobliżu Nowodworów (gm. Cie­
chanowiec) zauważyliśmy pier­
wszego tej wiosny bociana. I do 
tego lecącego! Stare porzekadło 
mówi, że to dobry znak. Jak się 
okazuje, dzień wcześniej bocia­
ny pojawiły się również w Kupis­
kach Starych (gm. Łomża): To 
byli „zwiadowcy", bowiem licz­
nie ptaki te przylatują do nas 
zwykle dopiero po 23 marca. 
Wypatrujmy ich więc od dziś. 
Witaj boćku! Witaj wiosno! 

POMOC 
„W WÓDCE" 

Masz problemy alkoholowe, 
szukasz pomocy. Znajdziesz ją 
w: 

• Wojewódzkim Ośrodku Pro­
filaktyki i Terapii Uzależnień, ul. 
Rybaki 3, Łomża, tel. 16-67-03 (w 
godz. 8.00-15.00). 

• Łomżyńskim Klubie „Zdro­
wie i Trzeźwość", ul. Rybaki 3, 
Łomża, (w programie m.in. mi­
tingi Anonimowych Alkoholi­
ków i Al - Anon rodzin alkoholi­
ków). 

• Klasztorze oo. kapucynów 
- porady duchowe w środy 
(godz. 17.00- 19.00). 

• świątyni pw. Miłosierdzia 
Bożego przy ul. Kardynała Wy­
szyńskiego w Łomży - porady 
duchowe w poniedziałki i piątki 
(godz. 18.00). 

• Skorzystaj z telefonu zaufa­
nia nr 988 - czynny w dni po­
wszednie od 16.00 do 21.00. 

PAMIĄTKI NA EKSPOZYCJĘ 

Zarząd Obwodu Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej w 
Łomży przygotowuje stałą ekspozycję poświęconą walce o wolność na 
Ziemi Łomżyńskiej . Gromadzi dokumenty, fotografie i pamiątki zwią­
zane z historią Wojska Polskiego, jego jednostek, które stacjonowały i 
walczyły na Ziem.i Łomżyńskiej m.in. POW, sztabu Samodzielnej Gru­
py Operacyjnej „Narew", sztabu 18 Dywizji Piechoty, służb dywizyj­
nych, 33 Pułku Piechoty, formacji konspiracyjnych Armii Krajowej oraz 
33 Pułku Piechoty AK. Zarząd gromadzi także dokumenty dotyczące 
innych pułków piechoty, artylerii i kawalerii, które nie stacjonowały, 
lecz również walczyły na Ziemi Łomżyńskiej . Ekspozycja będzie obe­
jmowała historię I wojny światowej , wojny z bolszewikami 1919- 1920 i 
II wojny światowej. Organizatorzy wystawy zainteresowani są także 
pamiątkami i dokumentami z pobytu w obozach jenieckich, koncentra­
cyjnych i sowieckich łagrach . 

Siedziba Zarządu Obwodu Światowego Związku Żołnierzy AK w 
Łomży mieści się (w barakach) przy ul. Dmowskiego 10, pokój 4 (dy­
żury pełnione są w poniedziałki i czwartki od 10.00 do 12.00) . 

ANDRZEJEWO 
• Nowoczesna centrala zapew­

nia możliwość połączenia z całym 
światem około 500 nowym abo­
nentom. Ponieważ kolejnych 700 
osób złożyło wnioski o telefon, ko­
nieczny będzie zakup jeszcze jed­
nej centrali. Dotychczasowe ~­
westycje kosztowały około 12 rru­
liardów starych złotych, które 
wnieśli w równych proporcjach 
TP, budżet gminy i użytkownicy 
telefonów. 

GRAJEWO 
• Patrycja Waleśko i Ewelina 

Wasilewska zostały wybrane „Ma­
łymi Miss" w swoich kategoriach 
wiekowych w czasie zabawy zor­
ganizowanej przez Miejskie Dom 
Kultury. MDK przyjmuje zgłosze­
nia do wyborów „Miss Wiosny" 
dziewczynek do 14 lat. 

• „Gazeta Grajewska" podała 
listę kandydatów do tytułu „Graje­
wianin Roku 1994". Są nimi: Ed­
ward Modzelewski, Sławomir Pie­
tuszko, Ryszard Baranowski, Bar­
bara Muszyńska, Bogdan Chorosz, 
Jan Kowalski, • Zygmunt Gan, 
Krzysztof Mioduszewski, Krzysz­
tof Borawski, Grażyna Ginel i An­
toni Dudziński. Głosować można 
do 15 maja na specjalnych kupo­
nach zamieszczonych w „Gaze-
cie". 

JEDWABNE 
• Mimo przesłuchania kilku­

nastu świadków w czasie rozpra­
wy dotyczącej protestu wyborcze­
go z okresu wyborów samorządo­
wych, Sąd Wojewódzki w Łomży 
nie wydał wyroku w ciągnącej się 
od blisko roku sprawie. Pojawiła 
się konieczność przesłuchania 
jeszcze kilku osób. Niewątpliwy 
jest fakt, że dokumenty wyborcze 
nie były zabezpieczone należycie. 

PIĄTNICA 

• Pomysł utworzenia zalewu o 
- powierzchni około 7,5 hektara 
między fortami a szosą Łom­
ża-Grajewo poparły władze gmi­
ny, Urząd Wojewódzki, służby 

ochrony zabytków i przyrody. 

SZEPIETOWO 
• Trzej specjaliści z Ośrodka 

Doradztwa Rolniczego przebywali 
w Solecznikach na Litwie z cyk­
lem szkoleń dotyczących uprawy 
zbóż, roślin strączkowych i pro­
dukcji pasz. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Zaostrzył się konflikt w Ra­

dzie Miejskiej. Jej przewodniczący 
Józef Kochanowski na skutek nie­
możności porozumienia się z bur­
mistrzem trzykrotnie składał w 
czasie sesji rezygnację, a bur­
mistrz Mieczysław Kaczyński od­
dał się do dyspozycji Rady. Obie 
dymisje nie były głosowane. Być 
może dojdzie do tego w czasie ko­
lejnej sesji. 

ZBÓJNA 
• Nadspodziewanie duże zain­

teresowanie mięszkańców wzbu­
dził projekt wprowadzenia nasze­
roką skalę gazu do celów grzew­
czych i bytovvych. W kilka dni po 
spotkaniu informacyjnym łomżyń­
ski „Gaspol" otrzymał 120 wnios­
ków indywidualnych i kilka od in­
stytucji. 

KONTAIOV ~ 



S zef, czyli dr Olgierd 
Pałka, ordynator od-

. działu, z II stopniem 
specjalizacji- (chirurgia i pod­
specjalizacją chirurgia onko­
logiczna) przyjechał do Kolna 
w kwietniu 1990 roku. Od­
dział szykowany był do zam­
knięcia. Pracował jedynie dr 
Trywiańskt (złożył już wypo­
wiedzenie z pracy) . Dr Pałka, 
który kierował oddziałem chi­
rurgicznym w Wyszkowie, 
pracował w warszawskich 
szpitalach, zdecydował się na 
życiowy przystanek w Kolnie. 
Po dwóch miesiącach zgłosił 
się do niego dy­
rektor szpitala z 
Wyszkowa z pro­
pozycją powrotu. 
Został jednak w 
Kolnie, bo „nie­
przyzwoi te było­

by zostawić na 
bruku pielęgniar­
ki, instrumenta­
riuszki, pacjen­
tów''. 

Minęło pięć 

lat. Do zespołu 

chirurgów dołą­

czył dr Dariusz 
Janocha (na je­
sieni zdaje. egza­
min na II stopień 
specjalizacji), dr 
Maciej Truszkow­
ski (I stopień z 
chirurgii), zaczął 
specjalizację z 
urologii i dr Woj­
ciech Świsłocki 
(jesienią zdaje I 
stopień specjalizacji). 

- Jesteśmy omnibusami. 
Operujemy wszystko: od szyi 
po krocze, a i urazy głowy, za­
biegi ginekologiczne też robi­
my - mówi dr Olgierd Pałka. 

- Niezłe wyniki mamy dlate­
go, że koledzy są ciekawi, pra­
cowici i ambitni, chcą się wie­
lu rzeczy nauczyć. 

W ubiegłym roku zrobili 
400 (poważnych) operacji. 
Wypada po sto na parę rąk, bo 
zawsze jeden lekarz oddelego­
wany jest do pr~ychodni chi­
rurgicznej. 

M 
ogą pochwalić się 

osiągnięciami. Nie­
dawno zrobili jeden 

z pierwszych w Polsce zabie­
gów wszczepienia trzustki do 
żołądka (operowany cierpiał 
na nowotwór). (Zabieg metodą 
Whiple'a po raz pierwszy w 
kraju zrobili lekarze z Gdań­
ska i opublikowali doniesienie 
we wrześniu ubiegłego roku). 
Operacja w Kolnie trwała 
ponad dziesięć godzin, a pa­
cjent czuje się znakomicie. 

- Chirurg zawsze podejmu­
je ryzyko. Nawet najbardziej 
banalne operacje mogą zakoń­
czyć się groźnymi powikłania­
mi. Uważam jednak, że le­
karz, który nie ryzykuje, nie 
uczy się nowych metod, staje 

Siedzimy w pokoju lekarskim, ogrzewanym starym 

podłużnym grzejnikiem, opartym na dwóch cegłach. Na 

szczęście, nie ma dzisiaj północnego wiatru, więc tem­
peratura jest znośna. 

Pięciu chirurgów ma pierwsze od wielu tygodni wol­

ne, bo musieli zrezygnować z zaplanowanej operacji. 
- To naprawdę rzadkość. Zdarza nam się 'przychodzić 

do domu o piątej, szóstef po południu. Nikt nam za te 
nadgodziny nie płaci, choć czasami się upominamy -

m6wi dr Wojciech Świsłocki, najmłodszy w zespole. 
- Jesteśmy zgraną grupą, która miała szczęście trafić 

na dobrego szefa - przedstawia dr Tadeusz Trywiański, 
II stopień specjalizacji z chirurgii ogólnej. 

w miejscu. W chirurgii po­
trzebna jest technika manual­
na, świadomość ewentualnych 
powikłań i łut szczęścia -
mówi dr Pałka . - Pracowałem 
z profesorami i lekarzami, 
którzy nauczyli mnie pode­
jmowania szybkich decyzji i 
ryzyka. Tylko w ten sposób 
można rozwijać swoje umie­
jętności, eliminować niepo­
trzebne zagrożenia. 

D 
o listy błyskotliwych 

osiągnięć młodego ze­
społu należy dopisać 

przeszczepienie skóry na cał­
kowicie oskalpowaną rękę, 
wstawki naczyniowe w miej­
sce zbitej tętnicy. 

W Kolnie lekarze przepro­
wadzają amputację sutka ko­
biet chorych na nowotwór (w 
Łomży nie ma tego typu za­
biegów). 

Dr Pałka ze swoimi pracow­
nikami tworzą niezależny, 
wszechstronny zespół. Dlate­
go lekarze obierają sobie do­
datkowe specjalizacje: jeden 
urologię, drugi będzie szkolił 
się w ortopedii, następny w 
chirurgii dziecięcej, kolejny w 
torakochirurgii. 

- Po wprowadzeniu refor­
my służby zdrowia pieniądze 
będą szły za pacjentem. Dla­
czego więc odsyłać pacjentów 

do Białegostoku, jeśli potrafi­
my na miejscu zrobić więk­
szość zabiegów - mówi dr 
Pałka. 

T 
emat pieniędzy jest 
nieprzyjemny. Mize­
ria finansowa oddzia­

łu hamuje jego rozwój. W tej 
chwili dysponują przede 
wszystkim skalpelem, nićmi i 
nożyczkami. Respirator (apa­
ratura do oddychania) został 
wypożyczony z Łomży. Przez 
pół roku pracował gastroskop 
do diagnozy przewodu pokar­
mowego (również prezent z 
Łomży), aż się rozpadł. 

Lekarze marzą o laparosko­
pie. W Ostrołęce robi się rocz­
nie kilkaset zabiegów tą no­
woczesną metodą. W Łomżyń­
skiem stoi laparoskop w Szpi­
talu Wojewódzkim, lecz po 
nieszczęśliwym początku, 

nikt nie zabiera się za następ­
ne operacje. 

C 
hirurdzy nie chcą bez­
czynnie czekać na 
przydziały z Minister­

stwa . Zdrowia. Wsiedli do 
samochodów i objechali 
wszystkich wójtów z gmin, 
które należą do rejonu Kolna. 
Namówili do współpracy bur­
mistrza, radnych i chcą zało­
żyć Fundusz Pomocy Chirur-

gii. Nie liczą na astronollli 
ne sumy, ale może stare 
drobny sprzęt. Przydałbi ~ 
dopler (do diagnozowania~ 
czyń krwionośnych). Wy~ 
towaliby wówczas z operas . · 

. ń kr. CJ!· m1 naczy iwonośn „ 
b .„ p y~ 

„ y-passam1 . rzydałby 
5
. 

elektrokoagulator do cystos 
p~i ( ur~logia), sprzęt do ba 
ma koncowego odcinka ieli 
grubego. Mają też nadzieję 
endoskop i wówczas otwo 
pracownię endoskopową. 

Do szpitala w Kolnie 
coraz więcej chorych. ·ny 
nują 45 łóżkami. Jeszcze d 

lata temu zaj~ 
była połowa, te 
n~jcz~ściej i 
w1ęceJ chory 
niż łóżek. 0eq 
dują się także 
operacje dzieci 
wyżej 3 lat. p 
jmują pacjenta 
onkologicznych. 

C oraz 
dziej s 

. szą:„P · 
doktorze, a mo· 
by na Białysto 
na klinikę". 
raz więcej jest d 
wodów uzn · 
na które cięż 
zapracowali. C 
rurdzy twier 
że duża w 
zasługa anest 
jologów (prac · 
ich w szpitalu 
ko dwóch, dla 

go czasami sala operac~ 

przypomina taśmociąg 

bryczny), instrumentariusz 
które uczą się wielu no 
rzeczy. Oddział jest m 
Zwykła sala nr 5, to ich 
dział intensywnej opieki 
dycznej. Drżą, żeby anestez' 
lodzy w Łomży nie poprosili 
zwrot pożyczonego respira 
ra, kiepskie finanse odbija 
się na kieszeni lekarzy. S . 
płacą za kursy, szkolenia. 
den z nich nie prowadzi P 
watnej praktyki, bo nie 
na to czasu i siły. . 

- Jesteśmy od siebie zal 
ni. Poij.ieważ zespół jest m 
zdarza się, że koledzy P 
chodzą na operację wi 
rem. Taka jest praca eh' 
stanie przy długich op 
cjach, których nie da się 
kładnie zaplanować, że ko 
czą się o trzeciej po polu 
- mówi dr Pałka. - Jest to 
spół dynamiczny, ambi 
który poradziłby sobie w . 
dym szpitalu wojewódz 
Mają kapitał na przyszł 
Prawie wszyscy są spoza 
na, tak jak i ja, ale zdecydo 
liśmy się robić operaty\Vę 
dobrym poziomie w ID 

szpitalu. 
W styczniu i lutym 

nali 105 operacji. „Ws 
się podnosi", cieszą się. 

KAROLINA TOMC 
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o piątej, idą do 
pracy w „Zamtexie'> 
wracają o czternasteJ. 
tak na trzy zmiany. Co­

. tą samą drogą koło za-
el)Ille d d 

wstępując po ro ze na 
~Manhattan". 

scY mają rodziny, dzieci. 
Vs~ej Wiśniewski (lat 33), 

'k 
/:Si~w żabiński (lat 42), 
~ na wydziale energetycz-

. sztof Łupiński (lat 40), 

rtrYk· l" . ·1·b dyby zgin~ 1~ . os1eroc1 1 y 
·ęcioro dz1ec1, zony: . 

ego zimowego dma, Jak 
~e wracali z fabryki. Każdy 
'et~e (znali się tylko z wi­
'a). Andrzej Wiśniewski po 
ej stronie zalewu, oni po 
'ej. Widzieli ślizgających się 
lodżie: dwóch chłopców i 
e dziewczynki. Andrzej Wiś­

ki (mieszka ok. 35 m od 
) już prawie wchodził do 

u gdy usłyszał krzyk: „ra­
'1· Krzyczała jakaś kobieta, 
i. Lód się załamał. W jednej 
rębli tonął jeden chłopiec, w 
'ej, drugi. 
ógł udać, że nie słyszy, spo­
'e wejść do domu, zamknąć 
bą drzwi. Jest ojcem pięciu 
czynek; najmłodsza ma 
aście miesięcy, najstarsza 

L Wracał z pracy, był zmę­
y. 
Wtedy człowiek myśli błys­

'cznie - mówi. 
wycił drabinę stojącą przy 
ku, rzucił na lód. Tragedia 
ała się około 15 metrów 

rzegu. Zaraz też przez lód z 
'ej strony dobiegł drugi 

zna (to był Mirosław Ża­
') i jakiś nieznajomy. 
Kątem oka zobaczyłem, że 
jeszcze się topi: człowiek, 
biegł ratować. Był to 
of Łupiński. To były se­

. Jeden z chłopców jeszcze 
na wodzie. Podsunęli drabi­
~emu. Widziałem w prze-

jego wystającą rękę. 
ożyli się na lód. Uginał się, 
7.ał. Ręka szybko zniknę­
wodą. Zbili krę, szukali, 

bok tonął jego kolega, a z 
dorosły mężczyzna. Trzy­
się lodu, ale przecież nie 
mo, jak długo się utrzyma, 
ogóle umie pływać. Było 
zimno. 
unęłi drabinę chłopcu, 

ił. Dygocąc, wyszedł na 
W szoku natychmiast po-

do domu. 
ZfSlko działo się bardzo 
· Ktoś przyniósł jeszcze 
drabinę. Wyciągnęli 

ofa Łupińskiego. 
drzej Wiśniewski mówi, że 
najb~iżej do tonących 
ów, Zabiński i Łupiński 
Przez cały zalew. 
się bał? W ogóle o tym nie 
·,Była tylko jedna myśl: 
ać". Że mógł utonąć, zo­
. Pięcioro dzieci, żonę? O 
. emyślał. 
ee.i Andrzeja Wiśniewskie-

klały wszystko z podwór-
.ały ze strachu. · 
. 'że wychował się w „po­
' normalnej rodzinie". Oj­
~ robotnikiem na kolei, 
rakarzem w „bawełnie". 
u rosło sześcioro dzieci. 

Jeden za drugiego wszedłby w 
ogień. Jeden z drugim dzielił się 
wszystkim. Był z bratem bliźnia­
kiem najstarszy. Starsi opieko­
wali się młodszymi. Wieczorem 
rodzice klękali z dziećmi do 
wspólnej modlitwy. Co niedziela 
wszyscy razem szli do kościoła. 

- W nasze rodzinie nie było 
kłótni. Była miłość. Tak też wy­
chowuję moje dzieci. Też modli­
my się wspólnie. 

Z domu wyniósł szacunek do 
_pracy, do zarabianych pieniędzy. 
Marzył, by zostać piłkarzem. Ta­
kim, jak Pele. Grał w „Olimpii" 
Zambrów, w ŁKS Łomża. Skoń­
czył liceum mechaniczne, po­
szedł na AWF. Ktoś kopnął go w 
kolano na boisku. Kontuzja. Le­
karz zabronił grać, ćwiczyć, 
skończyły się studia i marzenia o 
sławie Pelego. Brat bliźniak 

skończył AWF. Uczy w szkole. 
Andrzeja Wiśniewskiego zna­

lazłam w szpitalu w Wysokiem 
Mazowieckiem po operacji. Usu­
nięcie łękotki. "Będę chodzić, ale 
już bez takiej sprawności." Co 
jest dla niego najważniejsze? 
Spokój, miłość. Nie tylko w ro­
dzinie. 

Jego żona też widziała całą 
akcję. ,,Jestem z ciebie dumna'', 
powiedziała mu. Jest nauczyciel­
~ą. studiuje zaocznie. Kiedy 
dziękowali mu rodzice uratowa­
nego chłopca, odpowiedział: 
„Każdy by się tak zachował''. 

Szczupły, blady, siedzi na 
wózku; przez miesiąc będzie le­
żał z nogą w gipsie. Jest skrom­
ny, mówi o tamtych, co biegli po 
lodzie: „To była dopiero odwa­
ga". 

M irosław Żabiński miał 
dylemat: biec dookoła 

zalewu, czy po przekąt­
nej? Zdążył jeszcze zauważyć, że 
lód jest słaby. Pobiegł krótszym 
odcinkiem. Po lodzie. 

W grudniu wracał z nocnej 
zmiany, gdy napadło go trzech 
zamaskowanych mężczyzn. Bez 
słowa, przewrócili go, kopali, 
szukali po kieszeniach. Nie zna­
leźli pieniędzy. Zostawili pobite­
go, uciekli. Był bezsilny. Trzech 
ich było. Dowlókł się do domu. 

Teraz biegł na pomoc innym. 
Biegł ślizgiem; czuł, jak lód 

się uginćł, trzaska. Za nim posu-

wał się znajomy z „Zamtexu", 
Krzysztof Łupiński. Nagle posły­
szał chlupnięcie. „Trzymaj się 
na lodzie", krzyknął i biegł do 
dzieci. Jak uratowali chłopca, 
drabinę podsunęli Łapińskiemu; 
Żabiński trzymał się jedną ręką, 
drugą ręką trzymał drugą drabi­
nę, a Wiśniewski (i ktoś jeszcze) 
ciągnęli ten drabiniasto-ludzki 
ła11cuch. Udało się. 

- Nie zastanawiałem się nad 
tym, co robię. To było z potrzeby 
serca. Silniejsze niż instynkt 
samozachowawczy. 

W domu usiadł (jeszcze nie 
było nikogo), nie móg\ się 
otrząsnąć. 

Mirosław Żabiński pochodzi z 
Kołak, jego ojciec miał tam ka­
wałek pola i jednocześnie praco­
wał w „Zamtexie". Wychował 
troje dzieci. Mirosław skończył 
szkołę przyzakładową, LO wie­
czorowe. 

- Od najmłodszych lat praco­
wałem. Zawsze byłem wrażliwy 
na ludzką krzywdę. 

Teraz po pracy w fabryce, do 
wieczora dorabia w zakładzie 

prywatnym. Ma syna, ucznia 
Technikum Elektrycznego i cór­
kę w LO w Zambrowie. Żona pra­
cuje w sklepie. Marzy o tym, by 
dzieci wykształcić. Wieczorem 
obejrzy „Wiadomości", porozma­
wia z żoną, dziećmi, idzie spać i 
znów wstaje o piątej. 

Jeszcze siedział w szoku, gdy 
wszyscy przyszli. Opowiedział, 
co było. „Dlaczego to zrobiłeś? 
Nie myślałeś o nas", z wyrzutem 
powiedziała żona. Córka Graży­
na dodała: "Tato, mógłbyś zgi­
nąć!" 

- Tylko syn mnie zrozumiał. 
Karol wyznał: „Chyba postąpił­
bym tak samo". 

Odtą<Ljego spokojne życie zo­
stało zachwiane. Widział śmierć. 
Wciąż myślał o tym drugim 
chłopcu. O tej ręce nad wo4_ą, se­
kunda może dwie. Przedtem lu­
bił się śmiać, żartować. Stał się 
zamknięty, milczący. „Gdybym 
nie pomógł, miałbym wyrzuty 
sumienia. A tak... przynajmniej 
próbowałem". 

T y biegłeś ratować?! Za­
wsze taki ostrożny. 

'' Dziesięć razy pomyś~ 
lisz, zanim coś zrobisz", dziwiła 

się żona Krzysztofa Łupińskiego. 
Jaka siła popchnęła go na 

lodowisko? 
„Lód cienki, może się ze­

rwać", pamięta myśl, gdy zoba­
czył dzieci na łyżwach. I zaraz 
potem posłyszał trzask. Widział 
jeszcze, jak dziewczynka się po­
chyliła, próbowała ratować 
chłopca. Krzyknął do niej, by się 
położyła i już biegł, a przed nim 
żabiński. 

- Nie myślałem, że pode mną 
lód może się zarwać. 

Widział też już dwóch męż­
czyzn z drabiną. Jakieś 3-4 me­
try od nich lód pękł. Rękami i 
prawą nogą zaczepił się o krawę­
dzie. Tułów w wodzie. Powtarzał 
sobie: ,,Zachowaj zimną krew, 
zachowaj zimną krew". 

- Nie, nie bałem się. Umiem 
pływać. Widziałem, że się utrzy­
mam. Chciałem tylko, by ratowa­
li dzieci. 

Trzymał się lodu, nie miał rę­
kawiczek. Czuł, że zaczynają mu 
marznąć ręce. Czekał. Był spo­
kojny. Minęło może 7, może 9 
minut, gdy złapał drabinę. 

W domu, dopiero gdy się 
przebrał, powiedział: „Dzieci się 
topiły, pobiegłem ratować, wpad­
łem". Ma dwóch synów, uczniów 
szkoły podstawowej. Żona, syno­
wie byli zszokowani. Mogli go 
stracić. 

Krzysztof Łupiński mówi, że 
co innego brawura, a co innego 
moralność: „Musiałem". 

Wychował się w Łapach. Ro­
dzice bardzo religijni. Ojciec 
pracował w zakładach kolejo­
wych. Krzysztof miał jeszcze 
dwoje rodzeństwa. Dodaje z go­
ryczą, że to, co wynieśli z domu, 
nie sprawdza się w tej rzeczy­
wistości. 

- Prawda, wzajemne zaufa­
nie, uczciwość nie popłaca. Kto 
uczciwy, to frajer. Im większy 
cwaniak, tym lepiej. 

I dlatego ma dewizę: „Dzie­
sięć razy przemyśleć, zanim się 
raz coś zrobi." Bo czasy są nie­
przyjazne. 

I z takim nastawieniem bez 
wahania stanął na krawędzi lo­
du ... 

Czy pobiegłby po raz drugi? 
Przecież mógł go kurcz złapać, 
mogły ręce nie utrzymać, mógł 
osłabnąć. Miał czas na przemy­
ślenia. 

- Poszedłbym. A wtedy nie 
myślałem o sobie, tylko o tym 
chłopcu. 

Potem całą noc nie spał. Roz­
patrywał tragedię na wszystkie 
strony. W końcu się uspokoił: ni­
czyja wina. Nie opóźnił akcji. 
Czekał. 

Ma jakieś marzenia? Nie, nie 
należy do marzycieli. Co tu moż­
na marzyć. Najważniejsze, by 
zgoda w rodzinie, zdrowie. 

Rano wstał, poszedł do fabry­
ki. Przebrał się w drelich. 

Jedną ma pretensję: - Taki 
zalew i żadnego sprzętu na brze­
gu. Ani bosaków, ani linek, nic . 

C iało. 12-letniego Tomka 
dopiero na drugi dzień 
udało się wyłowić płetwo­

nurkom na głębokości ponad 2 
metrów. Pomogli ratować także 
inni, bezimienni bohaterowie. 
Nie stali obojętnie. Ale ci trzej 
byli pierwsi. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
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„DYPLOMANCI" 
PREZYDENTA RP 

Rajgród i gmina Grajewo zo­
stały nagrodzone jako najlep­
sze gminy pod względem czys­
tości ekologicznej w woje­
wództwie łomżyńskim. Dyplo­
my wręczał prezydent Lech 
Wałęsa . Dla burmistrza Rajgro­
du Jana Olszewskiego był to 
miły akcent i kolejny dowód, 
że kilka lat pracy nie poszło na 
marne. Jednak najbardziej cie­
szy się z codziennych przykła­
dów, że obrana polityka w kie­
rowaniu przynosi już gminie 
efekty. 

W ciągu poprzedniej kaden­
cji udało się zbudować nowo­
czesną oczyszczalnię ścieków 

w Rajgrodzie, wymienić ogrze­
wanie na olejowe w dwóch 
szkołach (w Rajgrodzie i Beł­
dzie), uprzątnąć miasto. 

Poniesione wydatki zaczy­
nają procentować. Przychodzi 
do burmistrza człowiek zainte­
resowany prowadzeniem wy­
twórni owocowo-warzywnej. 
W pierwszej kolejności pyta o 
możliwość podłączenia do ko­
lektora ściekowego. „Będzie w 
połowie tego roku", obiecuje 
burmistrz. Jeśli tak, to prze­
twórnia ruszy i da zatrudnie­
nie stu osobom. Dla miasta.jest 
to znakomite rozwiązanie, bo 
po upadku przedsiębiorstwa 

„Biebrza" właśnie około stu 
osób straciło pracę. 

W Rajgrodzie ruszyła ma­
sarnia (zatrudnia 30 pracowni­
ków), magazyn towarów ma­
sowych (17 osób), piekarnia 
(18 osób), hotel, restauracja. 
Przedsiębiorstwo wydobycia 
kredy wapiennej, po uzyska­
niu wszystkich wymaganych 
dokumentów, przyjęło do pra­
cy 40 osób, kolejne 10 skieruje 
rejonowy urząd pracy. Małżeń­
stwo z Warszawy, które kupiło 
bazę spółdzielni produkcyjnej, 
będzie produkować płyty z 
trzciny potrzebne w budowni­
ctwie. 

- Jest ruch. Wreszcie roz­
wiązujemy problem bezrobo­
cia - mówi Jan Olszewski. -
Wszystko dzięki temu, że jest 
już infrastruktura konieczna 
do prowadzenia inwestycji. W 
tym roku poprowadzimy kolej­
ny kolektor i zajmiemy się dro­
gami. 

Rajgród staje się zadbanym 
miasteczkiem. Jeszcze kilka lat 
{emu było tu pięć sklepów, te­
raz jest ich już 26. Są małe ba­
ry, odnowione restauracje. 
Gmina ma nadzieję, że kolejny 
rok okaże się dobry finanso­
wo, przyniesie korzyści ze 
sprzedaży gruntów i podatków 
od właścicieli działek letnisko­
wych i będzie można zabierać 
się za następne inwestycje. 

(jog) 
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I TWARDA SŁUZBA „ŁOMZV" 

Choć daleko od mórz i ocea­
nów, mamy swój ślad na wiel­
kich wodach świata: masowiec 
„ł..omża". 24 marca mija pięt­
naście lat od uroczystego pod­
niesienia bandery w macie­
rzystym porcie statku, Szczeci­
nie. Formuła chrztu, wypowie­
dziana przez matkę chrzestną 
Teresę Schramm 11 lipca 1979 
roku w stoczni Govan w Glas­
gow„ gdzie „Łomża" została 

zbudowana, stała się jedno­
cześnie dobrym proroctwem: 
od pierwszego rejsu statek pły­
wa szczęśliwie. W Dziale Eks­
ploatacji Masowców Trampin­
gu Europejskiego Polskiej Żeg­
lugi Morskiej w Szczecinie po­
informowano nas, że wciąż jest 
w bardzo dobrej kondycji. 

„Łomża" jest statkiem tram­
pem. Oznacza to rejs nie tylko 
do portu docelowego. Także 

przewóz ładunków „po dro­
dze", by nie podróżować z ni­
czym. Tak więc „Łomża" wciąż 
płynie. Najczęściej po Bałtyku 
Północnym, Zatoce Biskajskiej 
i Morzu Śródziemnym. Zwykle 
wozi węgiel, złom, nawozy 
sztuczne, papier w rolach, 
drewno, sól, słonecznik, kuku­
rydzę. 5 marca 1995 roku z Ca­
sablanki nasz tramp zawinął 

do tunezyjskiego portu Bizerta. 
Teraz jest w drodze do Irlandii. 
Nieprędko przypłynie do 
Szczecina. Załoga zmienia się 
mniej więcej co pół roku. Obe­
cnie „ł..omżą" dowodzi kapitan 
Paw~ Gawęda. 

Łomżyniacy lubią szczycić 

się swmIIll sentymentami. 
Tymczasem życie pokazuje, że 
często nasze emocje opadają 
równie szybko, jak się rodzą. 
Dzisiaj jedyną chyba osobą w 
ł..omży, utrzymującą od począt­
ku 1<.ontakt z załogą, jest matka 
chrzestna. Dla władz miasta 
pływająca „ł..omża" jakby nie 
istniała. W 1984 roku z inicja­
tywy Towarzystwa Przyjaciół 

Ziemi Łomżyńskiej ówczesny 
prezydent Wiesław Dębiński 

powołał komitet patronacki 
statku. W tym samym roku od­
było się spotkanie delegacji 
łomżyńskiej i matki chrzestnej 
z załogą w Szczecinie. 13 
września 1984 roku, w 40. 
rocznicę wyzwolenia Łomży, 

nasz tramp został wyróżniony 
odznaką „Za zasługi dla woje­
wództwa łomżyńskiego", którą 
wręczono goszczącym u nas 
oficerom pływającym na „ł..om­
ży". I na tym się skończyło. 

Teresa Schramm spotkała 

się z załogą jeszcze d 
nie .. W 1987 roku, gdy 
zawmął do Szczecina 
1993 roku, podczas Dni~ 
na które zapraszana iest 
matek c?rzestnych. To 

0 
spotkarue okazało się p 
wą niespodzianką. zwykli 
wiem statki są gdzieś Ili 
rzu. Tymczasem pr 
sprawił, że zaplanowano 
czas kapitalny remont 
ży". Nasza matka c 
okazała się jedyną, która 
ła zobaczyć się wtedy ze 
mi" synami. 

Teresa Schramm 0 

od załogi kartki z po 
niami oraz życzenia · 
ne wysyłane z różnych 
świata. Sama także pa · 
swoich „chrześniakach" 

- Myślę o nich szc~ 
gdy usłyszę informację 0 

mie. Wiem, co to zna 
doświadczyłam jego s 
podczas rejsu. Denerwu· 
także na wieść o morskie.I 
padkach mówi t 
Schramm. - Wiem, j 
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. służba. Twarda, pełna 
zmnażania 

czeń, niebezpieczna. Ale przygotov 
swoiste powołanie: na . wentaryza 
tęskni się za domem, a w ·ewanego I 
- za morzem. Marvnanm-„ńskim Pa 
wspaniali, życzliwi, pełni ·u 1994 rok 

deczności ludzie. I serd Odstrzał rec 
ci oczekują. iągłym, zac 

ZASADZKA JAK W FILMIE 
W Zambrowie powtarzają się 

włamania do mieszkań. Złodzieje 
mają dobre rozeznanie, mają też 
swoje określone metody. Nie są to 
przypadkowi młodzi ludzie. ,,Fa­
chowcy", niekiedy po wyrokach. 

owagę w pe 
niaAdam C 
ora Parku 
leśnych. - 1 

aściwie do : 
vaż odstrz 

-------------------------ątniżich I 

To w nocy z 21 na 22 stycznia 
nie różniło się niczym od poprzed­
nich. Przez balkon na parterze do­
stali się do mieszkania pod nieobe­
cność gospodarzy. Przy ulicy Ragi­
nisa, naprzeciw bloku, gdzie 
mieszkają także flll1kcjonariusze 
policji. Działali spokojnie, nie spie­
sząc się, a jak zgłodnieli, to sobie 
pojedli. Szukali złota, biżuterii, 

pieniędzy. Nie znaleźli. Musieli się 
zatem zadowolić dwoma damski­
mi futrami i drobnymi przedmiota­
mi. W sumie na około 40 mln sta­
rych złotych. 

Już dwa dni później zambrow­
ska policja wiedziała, kto dokonał 
tej kradzieży. Wiedziała też, że 

sprawca będzie chciał futra jak 
najszybciej sprzedać. Nawet poni­
żej „kosztów własnych": za 15 mi­
lionów. Wiedziała również, do ja­
kiego mieszkania i w jakim termi­
nie przyjdzie kupiec z pieniędzmi. 

Nie wiedziała, kto to będzie. 

Żeby nie spłoszyć złodziei i pa­
sera, zorganizowano zasadzkę. 

Funkcjonariusze policji w cywil­
nych ubraniach czatowali w pobli­
żu. Jeden coś tam naprawiał na 
klatce schodowej, dru~ kręcił się 
(przebrany) przy śmietriiku, trzeci 
czytał spis lokatorów. 

W odpowiednim momencie 
wkroczyli do mieszkania. Zatrzy­
mali dwóch mężczyzn. 

I oto obopólna konsternacja. 

I BILET DLA BOBRÓW 

Bobry. Łomżyńskiego czekają 
przenosiny. 

14 marca 1995 roku Wydział 
Ochrony Środowiska Urzędu 
Wojewódzkiego otrzymał do 
wiadomości treść pisma minis­
tra ochrony · środowiska, zaso­
bów naturalnych i leśnictwa, 

skierowanego do prof. Ryszarda 
Graczyka, kierownika Katedry 
Zoologii Akademii Rolniczej w 
Poznaniu. Minister wyraża zgo­
dę na odłowienie 120 bobrów 
żyjących w -województwach 
białostockim, łomżyńskim, ol-

sztyńskim i suwalskim w celu 
przesiedlenia ich w dorzecze 
Odry i Wisły. Zezwolenie obo­
wiązuje tylko w tym roku. 

Kiedy i w jakich miejscach 
rozpocznie się cała akcja, jesz­
cze nie wiadomo, bowiem zosta­
nie to uzgodnione z wojewódz­
kimi konserwatorami przyrody. 

Przesiedlenie bobrów okazu­
je się koniecznością. Przyspa­
rzają one rolnikom. coraz do­
tkliwszych szkód, niszcząc 

drzewostany, podtapiając pola 
przez swoje rzeczne budowle, 

Bo jednym z nich byłsam 
dziany. Dostał poufną wia 
że może sam swoje futra 
za ... 15 milionów. Nie do · 
sprawności policji (a może" 
go nastraszyli), postano\W 
dzić się na wszystko, ~ 
odzyskać cenną własność. 

Drugim był karany (na 
kowym zwolnieniu) człon 

dziejskiej grupy. Futra, 
cie, znalazł, nie ma nic ws 
z kradzieżą. Prokurator 
wał wobec niego dozór po' 
a policja zbiera dalsze 
Kolejny członek gangu 
gorącym uczynku włam 
sklepu spożywczego w 
wie. 

kopiąc nory na łąkach· 
twiskach. Bobry w . 
skiem dały się we znaki 
gólnie w okolicach Zb 
(gm. Zambrów), Pniell'I 
Łomża) i Popiołków (gDL 

na). W naszym wojelV 
żyje około 1100 sztuk tyd 
rząt. Bobry objęte są 
gatunkową. 

z wnioskiem o roz 
bobrzego problemu 
ministra ochrony śr 
wojewoda łomżyński " 
ku ze zgłoszeniami ro 
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'elII Henryka J~.ro~a, dyrek­
aJU ·adnej sensaq1 me ma. 
pN,Z d . . nia1Y zwierzyny prowa zi się 
5 !kich parkach narodowych, 
~ ustawą o ochtonie przyro­
e' dziernika 1991 roku. Są on_e 

;;go rodzaju. ~dstrz~. sam­
vynikają z komecznosc1. Sto­

.1 . w sytuacji, gdy zwierzęta 
się iedw·one poruszanie się i po-
utru d . pokarmu (np. z powo u 
e. kończyny, zaciśniętego 

aneJ . 
opóźnienia w rozwoju, zaa-

~nia przez pasożyty). Osłabi o­
by się łatwym ł~pem dl~ kłu­

. ów lub wałęsaJących się po 
Ów Odstrzały redukcyjne, to ps . . 
Iypłanowe. Ich celem Jestyo~ 

'enie jakośc~ genety~~nei . i 
ocnienie całe) popul~cJl zwie­
. poprzez wyrównarue struktu-
1.owej (nie może być za dużo 
~~v samic lub młodych i od­
iel i wiekowej danego gatun­
dstrtały redukcyjne mają też 
i~ać rozprzestrzenianiu się 
b oraz nadmiernym szkodom, 
owanym przez zwierzynę w 
i uprawach rolnych. Z od­
redukcyjnego w parkach na­
ch wyłączone są tereny rezer­
ścisłych i ostoje zwierzyny 

sca sprzyjających warunków 
zmnażania i żerowania) . Od­
przygotowuje się na podsta­

. wentaryzacji zwierząt i ich 
·ewanego przyrostu. Akcję w 
'skiJn Parku zakończono w 

iu 1994 roku. 
Odstrzał redukcyjny jest proce­
iągłym, zachowującym pewną 
wagę w populacji zwierząt -
niaAdam Chwaliński, zastępca 

.... lt,ora Parku do spraw ekosyste­

.__.•Jeśnych. - W naszym przypad­
aściwie do redukcji nie doszło, 
vaż odstrzelono mniej sztuk 
ąt niż ich rocznie przyrasta. 
ze „zredukowane" sprzedawa­
w punktach skupu. Punkty po­
'ają park o ilości dostarczo-

wierzyny. Wszystko musi zga­
ię ze ściśle prowadzoną parko­
'dmją. Adam Chwaliński za­
. , że w Biebrzańskim tak 
'e jest. 
pewnia też, że w podjęciu 
niego decyzji o odstrzale re­
·nym nie ma żadnej niepra­
wości: dyrektor upoważnił go 
o jako zastępcę. Poza tym osta­
o planu odstrzałów nie two­
lącznie sam dyrektor. Po in­

ryzacji zwierząt układają go 
liści. Następnie ze swoimi pro­
.ami zapoznają Radę Naukową 
,która przedstawia opinię. Sta­
ko Rady zostaje przedłożone 
emu Zarządowi Parków Naro­
h, ostatecznie decydującym o 

.__.•odstrzałów. 

nryk Jaros i Adam Chwaliński 
dzają się z zarzutami o nie-
le~cji Rady Naukowej BPN. 
Y Ją obecnie 16 naukowców z 
. Iski, autorytetów w różnych 
lilach, związanych z probie-

ochrony przyrody w parku 
\!/yin. Niebawem Rada zosta­
z~rzona o specjalistów m.in. 
ziny leśnictwa. 
l\'ięc w Parku nie wydarzyło 

'.co dyrekcja chciałaby zataić. 
ęc_~a sensacja wokół jesien­

ukg1 Zwierząt? 
~lę, ~e ~nika to przede 

z Il!ew1edzy ludzi o gos­
n ~ P.arku narodowym; z 
~a. ze tutaj naturę trzeba 

e .ć samej sobie. Tymczasem 
. k~ngeruje w przyrodę, odkąd 
Jawa - mówi Adam Chwaliń-

Milczenie 
łosia 

Jesienią ·1994 roku w Biebrzańskim Parku Narodo­
wym padły legalne strzały, uśmiercając 54 łosie, 17 jele­
ni, 20 saren i 36 dzików. Echo tych strzałów wciąż jesz­
cze jest głośne. 

Dlaczego urządzono polowanie na zwierzęta w miej­
scu pod szczególną ochroną? Dlaczego zezwolenie na 
odstrzał wydał zastępca dyrektora, a nie, zgodnie z usta­
wą, on sam? 

Dlaczego poczynania te zaakceptowała Rada Nauko­
wa Parku, która jest niekompetentna, bowiem składa się 
głównie z meliorantów . 

ski. - Brak jakiejkolwiek interwencji 
doprowadza m.in. do degradacji po­
pulacji danego gatunku zwierząt i 
zwiększenia czynionych przez nie 
szkód. 

Redukcja w parkach narodowych 
dotyczy wszystkich ekosystemów, 
nie tylko fauny. Na przykład w Bie­
brzańskim nadmiar zakrzaczeń, na 
skutek obniżenia się wód grunto­
wych i niekoszenia łąk, powoduje 
wycofywanie się stąd niektórych ga­
tunków ptaków typowych dla ba­
gien. To z kolei pociąga za sobą brak 
pożywienia dla .Ptaków drapieżnych. 
Bierna ochrona przyrody byłaby 
możliwa tylko do pewnego momen­
tu. Redukcja ekosystemów jest więc 
koniecznością. Parku narodowego 
nie można traktować jak muzeum, w 
którym nie wolno niczego dotykać. 

Jednak sensacja, której dziwi się 
dyrekcja Parku Biebrzańskiego, wy­
buchła nie tylko za sprawą laików. O 
pewnej reakcji po jesiennych od­
strzałach redukcyjnych dyrekcja nie 
mówi. 

W styczniu 1995 roku pisemny 
protest do najwyższych władz ochro­
ny przyrody (m.in. Komitetu Ochro­
ny Przyrody Polskiej Akademii 
Nauk, Ministerstwa Ochrony Środo­
wiska, Zasobów Naturalnych i Leśni­
ctwa oraz Krajowego Zarządu Par­
ków Narodowych) skierowało dwoje 
naukowców z Instytutu Biologii 
białostockiej Filii Uniwersytetu War­
szawskiego, dr Zofia Gębczyńska i dr 
Jan Raczyński, którzy są autorami 
oryginalnych prac dotyczących ba­
dań nad fauną ssaków doliny Bie­
brzy. O odstrzale łosi w Parku Bie­
brzańskim we wrześniu 1994 roku 
dowiedzieli się z prasy. Gdy dzienni­
karze poprosili ich o skomentowa­
nie, z początku sądzili, że to jakieś 
nieporozumienie, a ewentualny błąd 

dyrekcja Parku natychmiast napra­
wi. . Kiedy jednak studenci z uczel­
nianej stacji terenowej poinformowa­
li ich o spotkaniu z myśliwymi, spra­
wa stała się jasna. Zareagowali także 
ludzie społecznie zaangażowani w 
ochronę Bagien Biebrzańskich. 
Wówczas dr Zofia Gębczyńska i dr 
Jan Raczyński zwróc~li się oficjalnie 
do dyrekcji Parku z prośbą o infor­
macje naukowe i dostęp do materia­
łów badawczych (m.in. danych in­
wentaryzacyjnych), zbieranych pod­
czas odstrzałów. Od listopada 1994 
roku do stycznia 1995, daty pisem­
nego protestu, nie otrzymali żadnej 
odpowiedzi. 

Zdaniem obojga naukowców wy­
powiedzi dyrektora Parku Biebrzań­
skiego w środkach masowego prze­
kazu na temat jesiennej redukcji 
„stały się dowodem kompletnego 
braku orientacji w problematyce 
ekologii zwierząt i ochrony fauny". 
Okazuje się, że nikt nie konsultował 
z białostockimi biologami tych od­
strzałów, a cała akcja jest całkowicie 
sprzeczna z opublikowanymi przez 
nich projektami. „Uwagę tę czynimy 
dlatego, że w wypowiedziach dyrek­
tora skierowanych do dziennikarzy 
powtarza się opinia, że działania 
Parku są zgodne z naszymi zalece­
niami (. .. ) Stanowi to próbę obarcze­
nia nas odpowiedzialnością za kary­
godne działania dyrekcji Parku", 
stwierdzają autorzy protestu. Wobec 
redukcyjnych odstrzałów sformuło­
wali kilka zarzutów. Całą akcję 
uznali za całkowicie nieuzasadnio­
ną, b~wiem np. populacja łosia w 
tym regionie została już wcześniej 
silnie zredukowana w wyniku eks­
ploatacji łowieckiej. Naukowcy 
stwierdzają, że biebrzańska ostoja 
decyduje o liczebności tego zwierzę­
cia co najmniej w skali regionalnej. 

Tak więc 
łoś oraz sarna i dzik 

powinny mieć całkowitą 
ochronę w Parku. Sugeru­
ją, że ewentualne odstrza­
ły łosi w celu poprawie­
nia struktury populacji, 
można planować wyłącz­
nie na terenie otuliny Par­
ku, co nie zostało przez 
Park dotąd wyznaczone, 
choć dyrekcja ma projekt 

lokalizacji strefy w opraco­
waniu autorów protestu. Są­

dzą też, że decyzja o odstrzale 
nie została poprzedzona inwen­

taryzacją zwierząt z zastosowa-
niem fachowych metod badaw­

czych, na co dyrekcja Parku nie 
udzieliła w swoim czasie odpowie­
dzi. Próby regulowania liczebności 
ssaków drapieżnych (lisa, jenota, 
kuny, tchórza i norki) oceniają jako 
niedopuszczalną ingerencję w proce­
sy populacyjne, pozbawioną pod­
staw badawczych. Zalegalizowane 
tępienie drapieżników zagraża bo­
wiem bioróżnorodności fauny ssa­
ków, prowadząc do degradacji tej 
grupy zwierząt, jednej z najważniej­
szych ekologicznie. Odstrzały w Par­
ku autorzy protestu uznają za prze­
jaw niepokojenia zwierząt, narusza­
nie cykli biologicznych oraz nieuza­
sadnioną ingerencję w stosunki eko­
logiczne natury. Białostoccy biolo­
dzy stwierdzają też, że samowolne 
działania Zarządu Parku, bez uw­
zględnienia opinii naukowców, zna­
ne były już w czasie istnienia Bie­
brzańskiego Parku Krajobrazowego; 
że sytuacja pod względem ochrony 
zwierząt nad Biebrzą pogorszyła się 
w stosunku do okresu, gdy obszary 
te podlegały racjonalnej gospodarce 
łowieckiej; że działania dyrekcji Par­
ku są sprzeczne z jego statutem; że 
zagrożenia cennych składników 
przyrody na tym terenie wynikają z 
powodu niefachowości dyrekcji i 
pracowników Parku; że do takiej 
samowoli nie powinna była dopuścić 
Rada Naukowa BPN. 

Jesienna redukcja spotkała się 
także z protestem myśliwych. 

- Nigdy nie pqgodzę się z tym, 
żeby park narodowy był miejscem 
wyrzynania zwierzyny, a taki proce­
der odbywa się we wszystkich, 
oprócz Białowieskiego - mówi Jerzy 
Włostowski, łowczy wojewódzki. -
Oczywiście, pomijam sytuację, gdy 
problemem stają się szkody wyrzą­
dzane przez zwierzęta lub gdy za­
grażają one na przykład cennym 
miejscom lasu. To, co zrobiono w 
Parku Biebrzańskim, to dorabianie 
teorii do faktów. Odstrzały redukcyj­
ne nie są polowaniem w rozumieniu 
prawa łowieckiego, bowiem mogą je 
wykonywać ludzie, którzy nie mają 
o tym pojęcia, polując m.in. nocą, 
czego nie wolno robić myśliwemu, 
przy użyciu nieodpowiedniej broni 
lub amunicji. 

Tymczasem w Biebrzańskim Par­
ku życie idzie dalej. Sensacji prze­
cież nie ma. Milczenie „zredukowa­
nych" zwierząt okazuje się złotem. 



spięcia 
Łomżyński poseł SLD 

Mieczysław Czerniawski przy­
mierzany jest na stanowisko 
szefa Głównego Urzędu Ceł. 
Wykształcenie? Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych przy KC 
PZPR (zaocznie). Kwalifikacje? 
Aparat młodzieżowy (szkol­
ny), aparat młodzieżowy (wo­
jewódzki), aparat partyjny 
(miejski), aparat partyjny (wn- . 
jewódzki z ukoronowaniem: I 
sekretarz KW PZPR). SLD szło 
do wyborów z hasłem. (także 
przeciwko solidarnościowej re­
publice kolesiów): „Tak dalej 
być nie musi". Ale widocznie 
w urzędach celnych brakuje 
aparatów. 

• 
W „Ewidencji szkół i placó­

wek niepublicznych w woje­
wództwie łomżyńskim" znaj­
duje się Szkoła Kresowa „Dia­
log i Tolerancja". Chcą nam 
wmówić, że brzydko byłoby iść 
na Wilno? 

• 
Z jednego z łomżyńskich ba­

rów zginęły 4 hot dogi, napój i 
2 złote w gotówce. Zawsze 
uważaliśmy, że niektórzy łom­
żyniacy to bardzo skromni lu­
dzie. 

• 
Rada Miejkska w Lomży za­

powiada atestację stanowisk w 
U rzędzie Miasta. „Atestacja", 
jak pamiętają starsi, to jedno z 
najpiękniejszych haseł propa­
gandy lat osiemdziesiątych: 
miała świadczyć o reformowal­
ności socjalizmu. A mówią, że 
w Lomży rządzi, za przepro­
szeniem, prawica. 

• 
W Łomży działa harcerski 

klub o nazwie Pol-Survival. A 
może coś nam się porąbało i 
chodzi o spółkę z ograniczoną 
odpowiedzialnością wobec 
harcerskiej idei kultywowania 
języka polskiego? 

• 
Suwalska prasa poinformo­

wała, że „Łomżyńskie usiłuje 
wyłudzić od Suwalskiego Je­
zioro Dręstwo". Jeżeli tak nas 
tam traktują uważamy, że wła­
dze powinny wycofać się z 
obietnicy przekazania Suwal­
skiem za Jezioro Inflant. 

• 
Jeden z łomżyńskich parla­

mentarzystów kręci się Uak 
wieści wiosenny wiatr) wokół 
załatwienia renty żome dru­
giego parlamentarzy~ty. Gdz~e 
nazwiska? No, my tez na razie 
parlamentarnie. 

~ KOHTA.IO"I 

P ropozycje osiedlenia 
przyszły z Woźnejwsi, 

która ciągnie się wzdłuż 
jeziora Dreństwo. Tu diabeł mó­
wi dobranoc, choć w środku wsi 
stoi nowa, solidna kaplica. Daw­
niej Woźnawieś była siedzibą 

Gromadzkiej Rady. Z tej racji był 
ośrodek zdrowia, szkoła, poczta. 
Teraz dla 141 rodzin zostało nie­
wiele z dawnych lat. 

Szkoła podstawowa mieści się 
w drewnianym budynku bez 
wygód. Ubikacje w podwórku. 
Przy wejściu, tuż za ceratową 
zasłonką, miska z wodą. Coraz 
głośniej mówi się o jej zamknię­
ciu i przeniesieniu dzieci do od­
ległego o kilka kilometrów Kar­
czewa. Jeśli gmina obejmie pod 
swój zarząd oświatę, zacznie się 
dokładne wyliczenie wydatków. 
Szkoła w Karczewie jest w lep­
szym stanie, więc mogą przemó­
wić argumenty finansowe. Na 
budowę nowej placówki gminy 
na razie nie stać. 

W środku wsi stoi piętrowy, 
murowany budynek. Nad głów­
nym wejściem tabliczka Zespołu 
Opieki Zdrowotnej w Grajewie. 
Dwoje drzwi zabitych na głu­
cho. Jedynie jedno pomieszcze­
nie wykorzystane jest na nie­
wielki urząd pocztowy. Poczta, 
która do niedawna wynajmowa­
ła pomieszczenia w prywatnym 
domu, przeniosła się do tańsze­
go. Tyle, że nie wiadomo, czy 
wystarczy pieniędzy na utrzy­
manie punktu. 

Na górze mieszka pielęgniar­
ka, która dojeżdża do pracy w 
Grajewie. Drugie mieszkanie 
stoi puste. 

- Ten budynek na początku 
lat sześćdziesiątych budowaliś­
my wszyscy, w czynie społecz­
nym. Cała wieś chciała mieć 
ośrodek zdrowia - mówi starszy 
mężczyzna. - I teraz żal patrzeć, 
że wszystko niszczeje, a do leka­
rza jeździ się kawał drogi. 

We wsi nie ma od lat ani leka­
rza, ani dyżurującej pielęgniar­
ki. I tak dobrze, że można po są­
siedzku poprosić o zastrzyk. 

- Czy to nie głupota? Mój syn 
wstał o piątej rano, wsiadł na ro­
wer i pojechał do Rajgrodu, do 
dentystki. Był już szósty w ko­
lejce. Pani doktor powiedziała, 
że przyjmuje dziennie jedynie 
pięciu pacjentów. Dla niego po 
raz kolejny nie było już numer­
ka - denerwuje się mieszkaniec 
Woźnej wsi (lepiej bez nazwis­
ka, bo i tak zęby musi leczyć w 
Rajgrodzie). 

z każdą sprawą trzeba jeździć 
do ośrodka w. Rajgrodzie lub 
p'rywatnie do Grajewa. 

- Byłoby wspaniale mieć le­
karza i dentystę na miejscu. 
Przyjeżdżaliby ludzie z Orze­
chówki, Kuligów, Karczewa -
rozmarzają się kobiety. Zapały 
mieszkańców studzi Krzysztof 
Chomiczewski, radny gminy. 

- To nie jest takie proste, jak 
się ludziom wydaje. Po pier­
wsze, trzeba byłoby zrobić egza­
min, czy ci z Kazachstanu P<?tra­
fią leczyć. Zdarzają się przecież 

oszuści. Musieliby znać język 
polski, bo jak inaczej się z nimi 
dogadać. I kto by im płacił? Gmi­
ny nie stać na to, więc musiałby 
się zgodzić ZOZ - wylicza rad­
ny. 

Mieszkanie na piętrze ośrod­
ka (dwa pokoje z kuchnią) jest 
podobno w niezłym stanie. Stan­
dard przeciętny, ale trudno ocze­
kiwać luksusów, chyba żeby 
przyjechali z lepszych warun­
ków. 

W sumie radny Chomiczew­
ski, tak jak inni mieszkańcy, nie 
miałby nic przeciwko lekarzom 
z Kazachstanu. 

G 
mina znalazła drugą 

możliwość osiedlenia Po­
laków: upadająca Spół­

dzielnia Rolniczo-Produkcyjna z 
Orzechówki wystawiała na 
sprzedaż całe gospodarstwo z 16 
hektarami. 

- Gospodarstwo jest ładne, 

tuż za obejściem 9 hektarów or­
nych gruntów w jednym kawał-

ku - mówi Tadeu 
ski, prezes Spółdzi 
wycenił całość na 5~ 

Prezes nie Z<Unie 
go ~a darmo. ~ 
Gmmy 300 milionó 
daje, że był sk!o w. 

jeszcze trochę. Ni 
nie ma pieniędzy n 
datki, a poza tYm r 1 

moc organizacji, 
„Wspólna Polska" 
dwóch nieudanych. 
znalazł wreszcie ku 
dzie więc czeka! 
Urzędu: musi jak 
ziemię sprzedać. 

- Jesteśmy 

ściągnięciem rodziny 
stanu. Samo sprowa 
den problem. Trze~ 
im godziwy byt-m· 
Grudziński, przew 
dy Gminy. - Po · 
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propozycji. Oczeku' 
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. nie damy rady. Jeśli 
naID się za~nt~resow~ć 

. zOZ w, G~aJeW!e~ m~z­
bY starac się o sc1ągmę-

rzY· 1 ki 'ł ludzie z Po s , s1 ą 
sąwiezieni, to dlaczego 
e • T 1 . , obojętm. y e, ze z 
tnas krucho - mówi 
na napotkany .na dr~­
lvfłodzi nie maJą gdzie 
, siedzą w domach. c, 
bJemY mogą być także 
pracą dla lekarzy. Bog-
an Chorosz, dyre~tor 
Opieki Zdro~otneJ w 
mówi, że miałby kło­

rzymaniem etatu w tym 
w okolicy jest kilka 

w zdrowia, wsie małe, 
oe. Pierwszą barierą do 
ia jest egzamin nostry­
dyplom lekarski i po­
na pracę lekarza-cu-

ca, które wydaje Minis­
owia. 

ę, że najlepsze byłoby 

GOSPODARCZVK 

rozwiązanie, gdyby gmina sama 
zajęła się sprowadzeniem i za­
trudnieniem lekarzy - mówi 
dyr. Chorosz. - Sprawę należa­
łoby zatem potraktować jako za­
danie własne gminy. 

W 
Łomży działa oddział 

Stowarzyszenia „Wspól­
nota Polska'', któremu 

patronuje senator Jan Stypuła. 
Do biura w Łomży nie dotarła, 
niestety, oferta z Rajgrodu. Szko­
da, bo jest to jedyna propozycja 
poważna i zgodna z oczekiwa­
niami Polaków z Kazachstanu. 

Zdarza się, że rolnicy chętnie 
przyjmują i przyjęliby więcej 
Kazachów do prac sezonowych. 
Tani robotnik popracuje i wraca 
do siebie z zastrzykiem finanso­
wym. Nie jest to jednak pomoc 
w przesiedleniu. Padła też pro­
pozycja zatrudnienia przeztlkaż­
dy zakład w· Łomżyńskiem roda­
ka z Kazachstanu. Tyle, że na 10 
miesięcy . . Argumenty za: pracu­
je, zarobi i przekona się, czy po­
doba mu się w Polsce. Zgłosił się 
rolnik, który przyjąłby na rok 
mężczyznę z Kazachstanu. Na 
propozycję przyjęcia całej rodzi­
ny ,już się nie zgodził. 

- Mamy wiele koncepcji, ale 
jeszcze brak wypracowanych 
sposobów - mówi Mirosława 
Cholewicka z łomżyńskiego od­
działu „Wspólnoty". - Pomysł 
ściąganięcia rodziny lekarskiej 
jest dobry, musimy skontakto­
wać się z gminą. Błędem było, 
że przedstawiciele Rajgrodu nie 
trafili do osób kompetentnych. 

·Przez te kilka miesięcy być mo-
że nazbieralibyśmy pieniędzy 
na pomoc w ściągnięciu rolni­
ków. 

Senator Stypuła zamierza zor­
ganizować wyjazd do Kazach­
stanu. Zaprosi przedstawicieli 
Urzędu Wojewódzkiego, samo­
rządów. Dopiero tam, na miej­
scu, można poznać ludzi zainte­
resowanych emigracją do Polski, 
znaleźć małżeństwo lekarzy, 
rozpocząć rozmowy i przygoto­
wania do przyjęcia rodaków. 

Akcja przesiedlenia Polaków 
z Kazachstanu nie jest należycie 
przygotowana. Gminy nie czują 
się na siłach samodzielnie prze­
prowadzać wszystkich formal­
ności, kilka organizacji kreso­
wych nie uzgadnia ze sobą 
swoich działań. 

Franciszek Bogusławski, 
przewodniczący Związku Pola­
ków w Kazachstanie wystosował 
do władz polskich zdecydowany 
w tonie list: zarzucił brak spój­
nych działań, niedociągnięcia 
organizacyjne i opieszałość. -
Stwierdził, że zbyt długo Polacy 
w Kazachstanie czekają na kon­
kretną odpowiedź z ojczyzny. 

W Woźnejwsi ludzie są 
spokojni, życzliwi, od 
lat żyją w jednej 

wiosce. Przyjmą z pewnością ro­
daków, pomogą. Nikt nie będzie 
im przeciwny - mówi dyrektor 
Szkoły Podstawowej. 

Ale ci w Kazachstanie jeszcze 
o tym nie wiedzą. 

W Warszawie, 10 marca 1995 roku, w wieku 
83 lat, zmarła Jadwiga Chętnikowa. Została po­
chowana wraz z mężem Adamem Cbętnikiem 
w Nowogrodzie, ukochanym przez oboje mi~j­
sc.u. Była rodowitą warszawianką. Los -sprawił, 
że wielką miłością obdarzyła Kurpie. 

Pani Jadwiga 
Do Łomży przyjechała w latach pięćdziesiątych, kiedy powierzo­

no jej kierownictwo Muzeum Regionalnego. Od 1960 roku Chętniko­
wie przystąpili do odbudowy nowogrodzkiego skansenu. 

Ratowanie zabytków kultury materialnej, podtrzymywanie trady­
cji ludowej i propagowanie piękna Kurpiowszczyzny stało się sen­
sem Jej życia. To Ona wymyśliła m.in. cieszący się do dzisiaj wielką 
popularnością konkurs na najpiękniejszą kurpiowską palmę wiel­
kanocną w Łysych, utworzyła w Dębnikach pracownię ludowych in­
strumentów muzycznych u słynnego Bolesława Olbrysia. Dzięki Jej 
życzliwości powstało wiele prac naukowych o regionie. Sama była 
też współautorką wydawnictw, propagujących turystyczne walory 
tych stron. M.in. razem z Donatą Godlewską opracowała przewod­
nik „Łomża i okolice", cieszący się wielką popularnością. 

Za swoją działalność zawodową, społeczną i wkład w ochronę 
kultury ludowej została odznaczona m.in. Krzyżami Kawalerskim i 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz Medalami im. Oskara 
Kolberga i Zygmunta Glogera. 

Jednak mimo znaczących zasług, zawsze pozostawała w cieniu 
sławnego męża. Znający Ją twierdzą, że nigdy nie dbała o rozgłos, 
choć była wielkim autorytetem w swojej dziedzinie. 

- Poznałyśmy się w chwili Jej przybycia do Łomży, gdy rozpo­
czynała pracę w Muzeum - wspomina Donata Godlewska. - Po­
czątkowo nasza znajomość sprowadzała się do kontaktów służbo­
wych. Z czasem zamieniła się w prawdziwą prżyjaźń z obojgiem. Tę 
więź uwaźałyśmy za dar od Boga. Pani Jadwiga na zawsze pozosta­
nie w mojej pamięci jako osoba niezwykle skromna, wrażliwa, 
uczynna, życzliwa ludziom. Znana była także z wielkiej konsek­
wencji, stanowczości i odpowiedzialności bez względu na sytuację. 
Nieraz taka postawa przysparzała Jej wielu kłopotów. Głośna stała 
się, na przykład, historia z wyeksponowaniem przez Nią zabytkowe­
go krzyża na wystawie sztuki w Nowogrodzie, zorganizowanej na 
początku lat sześćdziesiątych. Był to wtedy akt wielkiej odwagi, gro­
żący utratą pracy. Jednak nie zawahała się, a cała sprawa przyspo­
rzyła Jej jeszcze większego szacunku. Pani Jadwiga imponowała mi 
także wielką pracowitością i postawą wobec życia. Nawet w ostał­

. nich lataćh, mimo pogłębiającej się niesprawności, nieprzerwanie 
zajmowała się porządkowaniem i opracowywaniem materiałów do-
tyczących Kurpiowszczyzny, pozostawionych przez Adama Chętni­
ka. Była aktywna niemal do końca życia. Tracąc wzrok mówiła, że 
łudzi spotykają gorsze nieszczęścia. Myślę, że także na walce z 
własną słabością polegała Jej wielkość. 

Jadwiga Chętnikowa utrzymywała ścisłe kontakty z Towarzys­
twem Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, którego została honorowym. 
członkiem. Bliskie były Jej również sprawy ochrony zabytków Łom­
ży. Niezapomniane pozostaną organizowane przez Nią w Nowogro­
dzie kurpiowskie wigilie, wycieczki, konkursy zawsze łączone z 
propagowaniem historii, piękna i kultury ludowej. 
_ Znana była także z wielkiej religijności i patriotyzmu, co udo­
wadniała swoją życiową postawą. 

Tadeusz Dudo, jeszcze pod koniec ubiegłego roku, spisywał dyk­
towane przez Jadwigę Chętnikową wspomnienia. Znał Ją wiele lat. 
Jego ojciec, znany fotograf-dokumentalista Łomży, pracował także 
w Muzeum. Wspólna praca przerodziła się w szczerą przyjaźń obu 
rodzin. 

- Panią Jadwigę zapamiętam jako osobę, która zawsze była sobą 
- mówi Tadeusz Dudo. - Podziwiałem także Jej skrupulatność i 
drobiazgowość w kwestii autentyczności prezentowania sztuki 
ludowej i tradycji. Zresztą, w całym Jej życiu nic było miejsca na 
fałsz. Bardzo dużo wymagała od pracowników, ale wymagała rów­
nież od siebie. Jednocześnie swoim pracownikom służyła życzliwą 
radą i pomocą. Bywało, że też pieniędzmi. Tak było nawet wtedy, 
gdy odeszfa na emeryturę ... Zawsze wyrażała swą wdzięczność tym, 
którzy wspomagali Ją w kontynuowaniu idei Adama Chętnika. 

Tak już dziwnie się składa, że w pewnym momencie zapomina­
my o ludziach, którzy byli twórczy i znani w środowisku, choć żyją 
wśród nas. Tak się też dziwnie składa, że znów zaczynamy o nich 
mówić, gdy już odeszli. Ale czas każe nam pamiętać o osobowoś­
ciach. 

Jad~'1'iga Chętnikowa była osobowością. (gab) 
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Istnieje możliwość wykona­

nia przeszczepu wątroby Monice, 

gdy dawcą będzie rodzic. Czy się 

Pan zgadza? - krzyczał w słu­

chawkę telefoniczną Jan Chechliń­

ski, prezes Stowarzyszenia „Liver" 

z Krakowa. 

Pytanie było skierowane do Je­

rzego Grzymały z Jankowa Mło­

dzianowa (gm. Nowogród), ojca 

trzyletniej Moniki od urodzenia 

chorującej na wątrobę. W Janko­

wie Młodzianowie jest tylko jeden 

telefon, u gospodarza na początku 

wsi. Jerzego przywołali do telefonu 

sąsiedzi. Gdy padło pytanie, nie 

miał chwili na zastanowienie. Wie­

dział od dawna, że zrobi wszystko 

dla chorej córki. Teraz więc nie 

rozmyślał, l)ie powiedział nawet, 

że później oddzwoni, gdy podejmie 

decyzję. Od razu powiedział „tak". 

taktach" w nr. 52/94). Był to jedy­

ny ratunek dla Moniki. Jej całą 

chorą wątrobę zastąpiono płatem 

wątroby (450 g) ojca. Prof. Revillon 

był zachwycony przebiegiem ope­

racji. Jeszcze na stole zabiegowym 

wątroba ojca zaczęła pracować w 

organizmie małej dziewczynki. 

Kilka godzin po przeszczepie u 

Moniki zginęło zażółcenie całego 

ciała. Czternastogodzinna operacja 

została zarejestrowana i dokładnie 

opisana w kronice kliniki. 

sarno, jak wcześniej. Decyzja ta by­

ła wielkim przeżyciem dla całej ro­

dziny. Nawet dziś trudno o niej 

mówić bez emocji. Rodzice cieszą 

się jednak, że uratowali córkę, że 

Monika nie cierpi, że nadrabia za­

ległości w rozwoju, że ciągle się 

uśmiecha. 

Jerzy Grzymała swoją decyzją 

wskazał innym bezradnym rodzi­

com możliwość ratowania swoich 

dzieci. Już kiedy był w Polsce, ta 

sama paryska klinika dokonała 

przeszczepu rodzinnego Mariuszo­

wi Kapicy z Krakowa. Mariusz ma 

piętnaście lat. Jego dawcą była 

matka. 

Cztery miesiące po operacji Mo­

nika jest w domu. Dobrze się czu­

je, opowiada beztrosko, że ma wą­

trobę tatusia. Do końca życia bę­
dzie jednak przyjmowała ciclospo­

rin, lek przeciwodrzutowy. Chętnie 

odsłania koszulkę i ze śmiechem 

pokazuje dużą bliznę na brzuszku. 

Rodzice Jerzego są dumni z sy­

na, a jednocześnie nie mogą uwol­

nić się od obaw, czy wróci do peł­
nego zdrowia, czy nie zostanie in­

walidą, czy nie zdarzy się coś 

niepokojącego. (MT) Przeszczep nastąpił 9 listopada 

1994 roku (pisałam o tym w „Kon-

Tato Moniki bez wahania za­

pewnia, że gdyby sytuacja miała 

się powtórzyć, postąpiłby tak 

WICEMISTRZ POLSKI RADZI 

Druga połowa marca to już wyprawy i zasiadki na białą 

rybę. Zdecydowanie gatunkiem dominującym w tym okre­

sie jest duża gruntowa, wiosenna płoć. Możemy złowić na­

wet sztukę powyżej 1 kg. Jednak najczęstszą zdobyczą będą 

płocie w granicach od 0,3 do 0,5 kg. Trwa konkurs redakcji 

na Okaz Roku 1995. Płoć jest jednym z gatunków, który 

możemy zgłaszać. Właśnie teraz mamy wielką szansę zgło­

sić rekordową. 

Na wiosenną wyprawę zabieram zawsze trzy wędziska 

uzbrojone w kołowrotki z żyłkami 0,18 mm. Jedna wędka to 

klasyczna spławikówka z przeciążonym obciążeniem prze­

lotowym. Chodzi o utrzymanie przynęty w ściśle określo­

nym miejscu. Na dwie wędki zakładam telewizorki (spręży­

ny) . Przypony z żyłki 0,16 o długości ok. 1 m są przywiąza­

ne do głównej żyłki poniżej telewizorka. 

Oprócz wędzisk zabieram ze sobą przynęty i zanęty oraz 

siatkę i stołeczek do siedzenia. Po przybyciu nad wodę w 

pierwszej kolejności sporządzam zanętę do telewizorków. 

Składa się ona z gotowej zanęty (ze sklepów wędkarskich) z 

dodatkiem tartej bułki, płatków owsianych oraz kaszki ku­

kurydziane{ Jedna paczka gotowej zanęty wystarcza mi na 

4-5 razy. Wszystko dokładnie mieszam, dodając pół nakręt­

ki zapachu Kremkusa. Dodaję wody i wyrabiam tyle zanęty, 

ile trzeba mi do napełnienia telewizorków. Jeśli jest to moż­

liwe, to łowię na spławikówkę oraz na telewizorek. Niestety, 

wysoki stan wody zmusza mnie do łowienia z tzw. gruntu 

(drgająca szczytówka). W sklepach wędkarskich są specja­

listyczne wędziska do tej metody, ale są dość drogie. We­

dług mojej oceny wystarczy zwykła wędka posiadająca 

miękką szczytówkę. Łowię w miejscach za zatopionymi 

krzakami oraz różnymi podwodnymi przeszkodami, gdzie 

i! KONTAKJY 

. ryby mają schronienie i nie mu­
szą tracić energii na walkę z 
naporem dość bystro płynącej 

wody. Podczas łowienia nie nęcę. 

Rolę zanęty przyjmuje telewizo­
rek z zawartością. Drobiny zanę­

ty wypłukiwane przez wodę sku­
tecznie wabią ryby. Jako przynęt 
używam małych czerwonych ro­
baczków, białe robaki, a w okre­
sie późniejszym przynęty roślin­
ne. Brania sygnalizowane miękką 

Na 
białą rybę 

szczytówką są zdecydowane i pewne. Płoć, szczególnie ta 

duża, jest rybą waleczną, ale ze względu na zaczepy, hol 

powinien być zdecydowany, chociaż z wyczuciem. 

W ostatnich łatach wysoka woda sprawiła, że popularne 

stało się łowienie na rozlewiskach rzeki (łąkach) i w rowach 

melioracyjnych. Metoda ta szczególnie przyjęła się w pobli­

żu Jednaczewa, gdzie wędkarze łowią z grobli lub wału 

przeciwpowodziowego. Podczas ciepłych i słonecznych dni 

większość ryb „białych" opuszcza główne koryta rzek i sta­

rorzeczy i wyrusza na rozlane wody nad łąkami, w poszuki­

waniu łatwego pokarmu. Są to przede wszystkim małe żab­

ki i dżdżownice, które opuszczają zalaną ziemię i stają się 

łupem żerujących ryb. Ryby wprost się nimi opychają. 

Miłym akcentem połowu wiosennego są ładne okazy 

leszczy i jazi. które także powoli zaczynają żerować. Cza­

sami złowimy klenia i dość natrętnego krąpia oraz jelca 

popularnie zwanego jeglasem. Przy połowach na zala­

nych łąkach częstą zdobyczą są dość ładne nieraz okonie. 

Łowienie w takich miejscach nie wymaga żadnego nęce­

nia. Połamania kija. 
KRZYSZfOFGEDROWICZ 

Czy rozumiesz 
mowę ciała? 

I. Ktoś, słuchając swego roz. 

mówcy, pociera palcem nos. 
Według ciebie znaczy to: 

a) brak zrozumienia 

b) brak zainteresowania 

2. Uważasz, że ściąganie 

brwi znaczy: 

a) rozczarowanie lub zdzi· 
wienie 

b) strach 

3. Siedzenie w grupie osób 
ze skrzyżowanymi rękoma 

oznacza: 

a) niechęć do wszelkich kon­
taktów 

b) dobre samopoczucie 

4 . Nasz rozmówca krzyżuje 
nogi na wysokości kostek, zna· 
czy to, że: 

a) towarzystwo jest sympa· 
tyczne 

b) sytuacja jest skompliko­
wana 

5. Mężczyzna w czasie roz· 
mowy chwyta rękoma za szel· 

ki; według ciebie znaczy to, że: 

a) jest pewny siebie 

b) jest zakłopotany 

6. Kobieta kręci palcem we 

wł~sach, bawi się nimi. O czym 
myśli? 

a) o miłości 

b) o niczym 

7. W trakcie pogawędki trą· 
casz swojego rozmówcę. Jest to 
oznaka: 

a) niegrzeczności 

b) przychylności 

8. Twój rozmówca skubie 

paznokcie, znaczy to, że: 

a) jest zdenerwowany 

b) nudzi się 
9. W czasie rozmowy męż· 

czyzna trzyma kciuk za pas· 
kiem od spodni. Według ciebie 

oznacza to: 
a) chce zaimponować 

b) jest wyjątkowo nieśmiały 

A teraz trzeba podsumować 
zarobione „literki". 

JEŻELI PRZEWAŻAJĄ OD­

POWIEDZI „A", oznacza to, ii 
doskonale rozumiesz sygnafy 
przekazywane przez ciało roz· 

mówcy. Nie tylko rozumiesz, 

ale potrafisz dobrze tę wi~ 
wykorzystać; umiesz oddziafy· 

wać na innych bardzo suges· 

tywnie i skutecznie. 
JEŻELI PRZEWAŻAJĄ OJ} 

POWIEDZI „R", może to zna· 

czyć, iż nie zwracasz uwagi oa 

różne sygnały przekazy\V~e 
ci przez innych. Nie interesu1~ 
cię gesty i wyrazy twarzy. SIU· 
chasz, co zawierają słowa. Pa· 

miętaj jednak, że słowa c~ 
mi kłamią oczom. Staraj się~· 
dzieć więcej. 

Wstydzl 

sen. Włos; 

kostiumu 
cydowcipl 

mam z nin 
a może 
przeciwdz 
mu owłosi 

dyśmojem 

dzie się po 
taki bujny 
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Wstydzę się chodzić na ba­
sen. Włosy wychodzą mi spod 
kostiumu kąpielowego. Chłop­
cy dowcipkują na mój temat. Co 
mam z nimi zrobić? Może golić, 
a może są jakieś tabletki 
przeciwdziałające nadmierne­
mu owłosieniu. Myślę, że kie­
dy§ mojemu chłopcu też nie bę­
dzie się podobał w tym miejscu 
taki bujny zarost. 

Mam 16 lat. Poradźcie mi coś 
skutecznego. 

Ewka 

Bez skrępowania i wstydu 
bodź nadal na basen, korzystaj 
niego tyle, na ile starcza ci 
su i ochoty, i zupełnie nie 
acaj uwagi na dowcipy kole­

ów. 

Owłosieniem sterują hormo-
y. Zwykle jest tak, że kobiety są 

'ej owłosione od mężczyzn. 
e czasami i one są bogate pod 
względem. Taka już ich 

da czy skłonność, która nie 
a nic wspólnego z chorobą. 
dko stan taki spowodowany 

t pewnymi schorzeniami gru­
ołów produkujących hormo-

y. 

Przed goleniem przestrze­
m, bo potem włoski odrastają 
są jesżcze jakby mocniejsze. 
kolice wzgórka ·łonowego i sro­
u są bardzo wrażliwe i raczej 
·e należy stosować tutaj kre­
ów depilacyjnych. Niestety, 
'ema.też takich środków, które 
rzeciwdziałałyby nadmierne­
u owłosieniu. 

Można jedynie spróbować 
korzystać depilator. Prze­
gam, że zabieg depilacji' 

t trochę bolesny. Po co nara­
ć się na ból. Podejrzewam, że 
je owłosienie nie jest tak 
.zne i radzę pogodzić się ze 

0Ją urodą. Taka po prostu jes-

Twoje obawy związane z 
0Pcem są zupełnie bezpod­
Wne. Dlaczego zakładasz, że 
będziesz się podobać? Więk­
ś~ chłopców i mężczyzn 

owłosienie za dodatkowe 
enty podniecające. Nie. po­
aś Wstydzić się własnego 

LEKARZ DOMOWY 

Słyszałam o pewnym stylu życia, 
nazywanym asertywnością. Na czym 
on polega? 

Bożena 

Asertywność, najprosc1e1 mowiąc, 
oznacza bycie sobą w kontaktach z in­
nymi ludźmi. Lecz nic z uległości i 
agresji! Być asertywnym znaczy: wyra­
żać szacunek dla siebie i innych. Oka­
zuje się, że takie postępowanie więk­
szości z nas jest zupełnie obce. Kiero­
wani doświadczeniem, często przy­
krym, zachowujemy postawę „dla 
świętego spokoju". Skrępowanie z róż­
nych powodów, poczucie winy za in­
nych, źle pojęte dobro przysparza z 
czasem problemów, z którymi trudno 
sobie poradzić, choć chcielibyśmy jak 
najlepiej. Koniec! Bądźmy wreszcie so­
bą! 

Oto przykłady uległego stylu życia: 
nie potrafisz odmówić czegoś, na co 
wcale nie masz ochoty; nie przyzna­
jesz się do własnego zdania, by „nie 
urazić" otoczenia; milczysz, choć złoś­
ci cię czyjeś zachowanie. Jeżeli tak po­
stępujesz, nigdy nie unikniesz złości i 
agresji, którą łatwo możesz przenieść 
na kogoś zupełnie „Bogu ducha winne­
go". I konflikt gotowy. Przykłady stylu 
agresywnego: gdy coś cię złości, mó­
wisz prosto w oczy; ważne jest tylko 
to, co dotyczy ciebie. Stąd krok do 
wzajemnej niechęci . Bądźmy więc 
asertywni! 

Każdy z nas ma prawo m.in. do by­
cia sobą, wyrażania swoich uczuć, by­
cia zadowolonym z siebie, bycia same­
mu, bycia traktowanym poważnie, pro­
szenia o pomoc i duchowe wsparcie, 
do wyrażania i odczuwania bólu, pro-

I POD PARAGRAFEM I 
Podobno weszła w życie nowa 

ustawa o lasach. Jestem właści­
cielem kilkuhektarowego lasu. 
Sam sad.ziłem niektóre drzewa 
jeszcze razem z ojcem. Czy pra­
wdą jest, że teraz nie będę mógł 
wyciąć sobie „pniaka", kiedy bę­
dę chciał i którego będę chciał? 
Jest to przecież moja własność. 

Zygmunt 

Istotnie, tak jest. Na wyrąb 
drzewa z własnego lub dzierża­
wionego lasu trzeba mieć pozwo­
lenie. Wyrąb może nastąpić tylko 
zgodnie z planem urządzenia la­
su. W przeciwnym wypadku 
właściciel zostanie ukarany 
grzywną, a wyrąbane drzewo mu 

MOŻEMY SPRÓBOWAĆ 
Witaj, Gizelo! Mam dopiero 

28 lat, a boję się, że przegrałam 
życie. Że nic nie osiągnęłam. Bo 
według mnie najważniejszy jest 
drugi człowiek, miłość. Wpraw­
dzie jestem samodzielna, ale 
bardzo samotna. 

W dodatku zupełnie nie 
wiem, w czym tkwi problem. 

Jestem zgrabną dziewczyną 
nie pozbawioną osobowości. W 
kontaktach z ludźmi potrafię bez 
większych problemów znaleźć 
wspólny temat rozmowy. Nie jes­
tem odludkiem. W środowisku, 
które mnie otacza (a jest bardzo 
zróżnicowane tak pod względem 
wieku, jak i wykształcenia, czy 
zajmowanego stanowiska), cie­
szę się szacunkiem i poważa­
niem. 

przepadnie. Tak właśnie stanowią 
znowelizowane przepisy kodeksu 
wykroczeń, które wchodzą w ży­
cie 25 marca. 

Tak samo mogą być ukarani ci, 
którzy bez zezwolenia zamienią 
las na uprawę rolną. W tym wy­
padku może być nawet orzeczony 
obowiązek przywrócenia stanu 
poprzedniego. 

Nowe przepisy kodeksu wykro­
czeń mają przyczynić się do za­
hamowania dewastacji lasów, 
szczególnie lasów prywatnych. 
Drzewa do wycinki powinny 
osiągnąć odpowiedni wiek. Pod 
piłę nadaje się dopiero stuletnia 
sosna, dąb winien rosnąć nawet 

A może po prostu TEN JEDEN 
JEDYNY jeszcze nie stanął na 
mojej drodze? Postanowiłam 
więc napisać do tej rubryki: mo­
że znajdzie się wśród jej Czytel­
ników? Może tak jak ja wciąż 
szuka swojej połówki? Nie wiem, 
czy ja nią będę. Ale przecież mo­
żemy spróbować się poznać, pra­
wda? Jeżeli też tak sądzisz, na­
pisz. Odpiszę na pewno. 

Barbara 

OFERTY 
Kawaler (42/165), rolnik, spo-

kojnego usposobienia. Cenię 
szczerość, wyrozumiałość. 
Chciałbym poznać Panią do lat 
38, może być z dzieckiem. Posia­
dam IO-hektarowe gospodarstwo. 
Zapraszam i czekam. 

Stasiek z Łomżyńskiego 

• 
Jestem szczupłą, 18-letnią 

blondynką o niebieskich oczach. 
Interesuje mnie dobra zabawa i 
taniec. Pragnę poznać wielu przy­
jaciół. Odpiszę na każdy list. 

Irena • 
Jeśli- jesteś wesołym, pełnym 

temperamentu i zwariowanych 
pomysłów chłopakiem, napisz do 
mnie. Jestem blondynką, wesołą 
16-latką o brązowych oczach. Mój 

testowania przeciwko nieuczciwości, 
przyznawania się do swojej niewiedzy, 
niesłuchania czyichś rad. Mamy prawo 
do poczucia własnej godności. Naucz­
my się więc korzystać z tego wszys­
tkiego, choć może się zdarzyć, że przy­
sporzymy sobie nawet wrogów za wy­
rażanie swoich odczuć. Ale nie wolno 
być przez całe życie podnóżkiem! Czy 
można być w takiej sytuacji zadowolo­
nym z siebie? A to właśnie uczucie łą­
czy się z asertywnością! 

Oczywiście, mogą pojawić się wąt­
pliwości, czy nasze zachowanie jest 
asertywne. Herbert Fe9sterheeim, je­
den z twórców asertywności, radzi: 
sprawdź, czy twoje zachowanie zwięk­
sza twój szacunek do siebie samego. 
Jeżeli tak, wszystko w porządku. 

Asertywność propagowana jest w 
różnych środowiskach i nie tylko przez 
psychologów. Warto włączyć ją do pro­
mocji zdrowia i samemu propagować 
taki styl życia. To nie odwaga, lecz ra­
czej pozytywne nastawienie do siebie i 
do świata. 

do 140 lat. Wcześniejsze wyręby 
są marnotrawstwem. 

Lasy są bardzo zanieczyszcza­
ne. Wyrzucanie i wywożenie do 
lasów złomu, śmieci, innych nie-

, czystości jest również karane 
grzywną. Sprawca zanieczysz­
czeń może nawet liczyć się z karą 
aresztu i wszystkimi kosztami 
związanymi z usunięciem z lasu 
nieczystości lub neutralizacją od­
padów. 

Ustawa przewiduje także kary 
za uchylanie się od obowiązko­
wych zabiegów profilaktycznych i 
ochronnych zapobiegających po­
żarom. Grzywna grozi również 
osobom, które wbrew obowiąz­
kom nie zatroszczą się o zabiegi 
pielęgnacyjne i zwalczające 
szkodniki w drzewostanach. 

Wszystkie postanowienia 
zmierzają do ochrony lasów pań­
stwowych i prywatnych. 

znak Lew. Uwielbiam dobrą mu­
zykę, taniec, zwierzęta. 

Małgorzata Szczęsna 
os. Łakoszyn 3/37 

99-300 Kutno • 
Kawaler (24/160), oczy brązo-

we. Szukam przyjaźni i miłości. 
Czuję się samotny i jest mi z tym 
źle. Cenię sobie przyjaźń, szcze­
rość, uczciwość i wierność. Poznam 
miłą Panią do lat 26 (chętnie Panią 
wychowującą dziecko). Taką, która 
tak jak i ja pragnie bratniej duszy. 
Mile widziane foto (do zwrotu). 

Andrzej Chrzanowski 
Złakowo 22/ l 

76-113 Postomina 
woj. Słupsk • 

Mam 25 lat, jestem samotnym 
kawalerem, spokojnym i trochę 
nieśmiałym ciemnym blondy­
nem. Pragnę poznać Panią na do­
bre i na złe do lat 30. Może być z 
dzieckiem. Foto mile widziane. 

Jan Piotrowski 
uL Klasztorna 5 

11-010 Barczewo 
woj. olsztyńskie 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie. Prosimy tylko o dołączenie 
dwóch znaczków pocztowych po 
4500 zł. Nazwisko i adres można 
zastrzec do wiadomości redakcji. 

KONTAIOV ~ 



NIE DAJMY SIĘ OTUMANIĆ 

Łomżyńska Spółdzielnia Miesz­
kaniowa sprzedała swoich człon­
ków kupcom gdańskim p .n. VE­
CTRA. Owi kupcy założyli nam 
kable, którymi przesyłano do na­
szych bloków sygnały TV jak po­
padnie. Często nie było programu 
TV przez wiele godzin. Za trzy la­
ta uzbierało się setki krótszych i 
dłuższych przerw w nadawaniu 
oferowanych programów TV. Nig­
dy natomiast nie było przerw, kie­
dy szło porno na Filmnecie lub 
TVlOOO albo filmów erotycznych 
na RTL, SAT-1. Tłumaczono się, 

że: stara linia energetyczna, nie 

nadaje W-wa, nie wiedzieli, bo 
nikt ich o tym nie informował i ró­
że inne wykręty, aby tylko oddalić 
od siebie rozmówcę. Na koniec za­
fundowano sobie automatyczną 

sekretarkę. Abonament krajowy 
dziś kosztuje 58.000 zł, - Teraz 
TK VECTRA jest spokojna, mogą 

dzwonić do nich, ile kto chce. I tak 
nikt nie udzieli odpowiedzi. Jeżeli 
trafi się żywa osoba, to i tak skie­
ruje po odpowiedź do ŁSM. Skoń­

czyły się czasy promocji. TK VE­
CTRA z zemsty za to, że nie każ­
dego członka Spółdzielni Mieszka­
niowej stać na telewizję kablową 
(2 mln starych złotych), włączyła 
do anten zbiorczych tylko pro­
gram I i II TVP. Na pytanie, gdzie 
jest POLSAT i dlaczego nie jest na­
dawany, mimo iż jest programem 
ogólnopolskim, TK VECTRA odpo­
wiada, że trzeba sobie założyć an­
tenę we własnym domu, albo 
zwrócić się w tej sprawie do Sp-ni 
Mieszkaniowej. Załoga ŁSM na 
ulicy Bernatowicza twierdzi, że 

anten zakładać nie będzie, bo już 
są i trzeba zwrócić się do MTX 
pod nr telefonu 18-63-54, a więc 
do TK VECTRA. I tu koło się za­
myka. 

Panie Prezesie ŁSM - anteny 
zbiorcze na naszych blokach są 

już dawno naszą własnością, bo 
myśmy je spłacili, chyba że sprze­
dał nas Pan kupcom gdańskim 
wraz z antenami. VECTRA przy­
szła tu, aby się wzbogacić i w do­
datku robi to nielegalnie. Nie ma 
koncesji na produkcję. Nie wolno 

im nadawać Filmnetu i innych 
programów, a zamknęli ludziom 
biednym drogę do POLSATU. 

Czy chce Pan, Panie Prezesie, 
ponownie zobaczyć las anten na 
blokach ŁSM? A trzeba Panu wie­
dzieć, że agenci TK VECTRY już 
chodzą do mieszkań bez kablówki 
i oferują założenie antenki na blo­
ku za jedyne 130 tysięcy starych 
złotych, a inni ze względu na dłu­

gość kabla (I-IV piętro) chcą 400 
tysięcy starych złotych. 

Przypuszczam, że awanturni­
czą i nie w pełni legalną działal­
nością TK VECTRY zajmą się kom­
petentne urzędy w mieście (bądź 
co bądź wojewódzkim) i spowo­
dują, że ludzie nie mogący pozwo­
lić sobie na telewizję kablową bę­

dą odbierali POLSAT bez nabijania 
kieszeni pracownikom VECTRY. 

Koniecznym wydaje się poin­
formować o tym godnym pożało­

wania procederze Krajową Radę 
Radiofonii i Telewizji, a będzie to 
zależało od tego, czy POLSAT zo­
stanie włączony do anten zbior­
czych, czy nie. 

Aż trudno uwierzyć, że władze 
tak łatwo dały się kupcom otuma­
nić - na niekorzyść swobód oby­
watelskich kilku tysięcy mieszkań­

ców Łomży. 

Wiktor Kozikowski 
Łomża 

Od redakcji: 
W sprawie „Vectry" otrzymaliś­

my w ostatnim czasie 3 listy. 

Wszystkie krytyczne. Publiku· 
my jeden. Problem jest i odpol 
dzialni za psucie nerwów ludzio '° 
1:Tloże wreszc.ie przestaną udawa~ 
ze sprawy me ma lub że ich . 
dotyczy. llie 

DZIĘKUJĘ 

Składam podziękowanie Pan 
prezesowi ŁSM Siedleckiemu i 

1
. u 

'k ~ go pracowm om, za p~zyjście 
1 

pomocą lokatorom z osiedla w 
ryńskiego . Gdy w rozmowie z I~ 
katarem dowiedziałem się, że żyj 
we dwoje z jednej renty około j 
mln, a za sam czynsz płacą re~. 
lamie 1 034 OOO zł i po opłaceniu 

~ozosta!"c~ płatności pozostaje 
1m na zyc1e około 500 tysięcy a 
mają duże usterki w urządzeniaco 
sanitarnych, z .któ.rych ?ie mogą 
korzystać, gdyz me maią pieni~ 
dzy na ich remont, gdyż trzeba 1..1 

to zapłacić. 

~YCEL 2" -
uwMako. 
licjanł John ł 
·walki. Jednał 
1Aważy na życ 
siebie gniew n 

111 gang. Ostry, 
,BFSTIA PRZ 
Bostwick i Kii 

rupa naukowd 
t medycynę. W 

rzysłane cial 
sam się w ni< 

Sprawę zgłosiłem telefonicznie 
panu prezesowi SiedleckiemQ 
Prezes_ podszedł do sprawy ze zro­
zumieniem: naprawy zostały wy. 
konane bezpłatnie przez pracow­
ników ŁSM, . Wartość wykonantj 
pracy kształtuje się około miliona 
starych złotych, lokatorów nie ~· 

łoby stać na taki wydatek. I za 10 

panu prezesowi i jego pracowni­
kom w imieniu własnym i lokatora 
mówię „Bóg zapłać". „ __ _ 

Antoni Ciborows~ 
Łomża Chan 

--------------------.! ii.I ------------------•.wymyśliła Z PRAWA NA LEWO ·eh i dla mili 
~lila swoje d 

List otwarty senatora Zbigniewa Romaszewskiego do członków, działaczy i sympatyków NSZZ „Solidarność" karzały. Kie 

Szansą na to, byśmy mieli swo­
jego prezydenta, jest wytypowanie 
przez nas samych kandydata do 
tej godności. 

I 

Dla przeważającej części związ­
kowców nie do przyjęcia powinno 
być zarówno oddanie stanowiska 
prezydenta w ręce lewicy, jak i po­
wierzenie go na następną kaden­
cję Lechowi Wałęsie. O ile pier­
wsza sprawa nie wymaga wyjaś­
nień, to kwestia druga jest kwestią 
dyskusyjną. 

Ze swej strony pragnę przy­
pomnieć, że to Lech Wałęsa odbu­
dowywał ,,lewą nogę", że to Lech 
Wałęsa forsował artykuł 7 traktatu 
polsko-rosyjskiego, przekazujące­

go w ręce p·olsko-rosyjskich spółek 

(czytaj: mafii rosyjskiej i KGB) ma­
jątek po wyjeżdżającej Armii Ra­
dzieckiej, to Lech Wałęsa obalił 

rząd Jana Olszewskiego, natych­
miast skorzystał z okazji i rozwią­
zał pierwszy niekomunistyczny 
parlament w Polsce, doprowadził 
do wyboru obecnego, to Lech Wa­
łęsa wymyślił premiera Pawlaka i 
wreszcie, kierując się własnymi in­
teresami, sparaliżował działalność 
Krajowej Rady Radiofonii i TV. 
Również w wyniku veta prezyden­
ckiego w 1993 roku utrzymuje się 
do dnia dzisiejszego system eme­
rytalny, jawnie dyskryminujący lu­
dzi, którzy walczyli o wolną, nie­
komunistyczą Polskę. 

Warto o tym pamiętać, zwłasz­
cza gdy coraz ostrzejsze stają się 
konflikty Wałęsy z ugrupowania­
mi postkomunistycznymi. 

~ KOHTAIOY 

w sprawie prawyborów prezydenckich. ożycia. 
Była nieślub 
aria, a ojciec 
I.i się w pro• 
'ław niej ob 
Tymi słowar 
jektantki sin 
się kobiet. 

Jednak o tym, czy Lech Wałęsa 
ma prawo korzystać z poparcia So­
lidarności, powinni decydować 

wszyscy członkowie Związku, a 
nie jego funkcjonariusze. 

W każdym przypadku decyzja 
o poparciu przez Związek tego lub 
innego kandydata, wypracowana 
tylko w gremiach kierowniczych 
może zostać zakwestionowana 
przez członków i sympatyków 
Związku i doprowadzić do wyni­
ku, jak w wyborach 1993 roku. 
Dlatego jedynie kandydat na pre­
zydenta, wyłoniony w wyniku po­
wszechnego referendum związko­
wego, może liczyć na rzeczywiste 
poparcie członków i sympatyków 
Związku, co w istniejącej sytuacji 
politycznej daje mu szansę na 
sukces. 

( ... ) 
II 

(.„) 

W tym celu trzeba sprecyzować 
JASNE REGUŁY. GRY, w której 
każdy członek Związku będzie 

miał okazję wyrazić swoje sympa­
tie w prawyborach, aby w wybo­
rach w sposób zdyscyplinowany 
zagłosować na kandydata, którego 
wytypowała większość. Warto za­
uważyć, że grono ewentualnych 
kandydatów reprezentuje dość po­
dobne zapatrywania społecz­

no-polityczne, a problem dotyczy 
tu raczej cech osobowośtiowych 
bardziej lub mniej preferowanych 
przez wyborcę. 

Sądzę, że na liście prawyborów 
winni znaleźć . się wszyscy ci, któ-

rzy pragną kandydować i którzy 
identyfikują. się z obozem solidar­
nościowo-niepodległościowym. 

Osoba, która chciałaby wziąć 

udział w prawyborach Solidarnoś­

ci musiałaby złożyć oświadczenie, 

że w wypadku przegranej, w wy­
borach prezydenckich uczestni­
czyć nie będzie. 

Tego rodzaju weryfikacji mógł­

by się również poddać Lech Wałę­

sa. Uważam, że byłby to jedyny 
uczciwy sposób uzyskania przez 
niego poparcia Związku. 

Sam kandydowac nie będę 
ponieważ za najważniejsze uwa­
żam wystąpienie z tą inicjatywą. 

Nie można równocześnie promo­
wać prawyborów i kandydować 
nie budząc podejrzeń o manipula­
cję . (.„) 

III 
Żeby sprawnie przeprowadzić 

prawybory, powinniśmy: 
1. Powołać sztab, 
2 . Zebrać kandydatury i zobo­

wiązania, 

3. Powołać zakładowe sztaby 
prawyborów, 

4. Rozpowszechnić listy i życio­

rysy ze zdjęciami kandydatów, 
5. Przeprowadzić prawybory 

we wszystkich komisjach zakłado­

wych, 
6. Przekazać w}rniki ze wszys­

tkich komisji zakładowych do 
sztabu, 

7. Policzyć i ogłosić wynik. 
Jestem głęboko przekonany, że 

kandydat wyłoniony w wyniku tak 
przeprowadzonej akcji ma realną 

szansę na stanowisko prezydenla. 
Jest to niewątpliwie bardzo szero­
ka akcja, wymagająca czynne~ 

udziału i pełnego zaangażowanil 
się wszystkich członków Związk~ 
ale wyplącze ona NSZZ „Solidar· 
ność" z sieci intryg politycznych, 
w które Związek w innym wypa~· 
ku zostanie niewątpliwie uwil<ll­
ny w toku kampanii prezyd 
ckiej. Intryg nieskutecznych P 
wyborze prezydenta, a za to 
żących dezintegracją „Solidarn~ 
ci". 
POWRÓĆMY DO NASZYC 

KORZENI - JAWNOŚCI I DEM 
KRACJI, rezygnując z kulu 
wych uzgodnień i politykierstwa. 

Zdaję sobie sprawę, że pr_z 
s tawiona koncepcja godzi w mt 
resy różnych polityków, rozgr 
jących swą partię również na te. 
nie Związku, ale ich interesy 
muszą być tożsame z interesa 
obywateli naszego kraju. 

Nim ustosunkujecie się do 1 

propozycji, zakrzyczani prz 
mass media i sfrustrowani W'. . 
chogarniającą apatią, spróbUJ 
uwierzyć w siebie i Związek. 

Stańmy się znowu siłą, 1 

oczekuje od nas Polska. 

Zbigniew Romaszews 

(W rubryce z „Prawa .na 1~ 
zamieszczamy bezpłatme VI 

kie materiały partii polityc~ni 
organizacji społecznych i zWI 

wych.) 
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innych przYi 
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·a Windsor 
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Axel Madsen 
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Coco Chanel 
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LNY UKŁAD" - melodramat, prod. USA. Reż. Michael Miller. Występują: Robert .;oEA 'duk 
i stac~ ~~st na. powieści znanej amerykańskiej pisarki Oanielle Steel. Młoda i piękna ~o­
m opa yo dyplomaty musi opiekować się przykutym do łóżka mężem. Poznaje ekscytuią­~we~ę. Tajemny romans przeradza się w prawdziw~, szaloną miłość. Jednak lojaln~ść rnęte1!fl ·ącego męża każe kobiecie zakończyć ten związek. Gdy dyplomata odkrywa 1s­

. uane~J zawiera z nim układ. Miłość, namiętność, zaskakujące zwroty czyli wszystko, co 

.e ryw3 zyielniczki najlepszej pisarki romansów. 
l~d~COWA ROZGRYWKA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Mario Di Leo. Występują: Bo 
. i David Hasselhoff. . . . . . os 1 · bezwzględna banda motocyklistów terroryzuie od lat mewielkie miasteczko. Do 

.rula ~ ~raktyk należą kradzieże, gwałty i morderstwa. Proceder ten trwa aż do dnia, gdy 
ennyc zybywa były komandos. W głównych rolach dobrzy aktorzy amerykańskiego kina 
-~ . 
· THE FUNSTONES" - kom~ia, prod. USA. Reż. Brian Levant. Występują: John Good-
' 'ck Moranis i Elizabeth Perkins. . 

,Ili filmu nie trzeba reklamować. Ulubieni jaskiniowcy w świecie filmu tabularnego. 
~~łe1 efekty specjalne, dużo humoru, zwariowana wyobraźnia twórców gwarantują roz-

~YCEL 2" - sensacyjny, prod. USA. Reż. John Weidner. Występują: Lorenzo Lamas i 
!lwMako. . . . . . . licjantJohn Kang, potomek kambodż~ńskich woiowm.ków, ma w~ krw1.zam1łowa~1e d? 

·walki. Jednak w najgorszych s~ach me przypusz~zał, 1ak bardzo !ego 0~1entaln~ dz1ed~1-
uwaiY na życiu jego rodzm~. Kiedy zdecydo~ał się na .wal~ę. z az1atyckim gang_1em, _śc1ą­

nicznie siebie gniew mafii. Wysłanmk bandytów zab11a po kolei pohqantów, którzy brah udzia ł w 
:kiemu. !Il gang. Ostry, brutalny film tylko dla znawców tego gatunku. . 
ze zro- ,BESTIA PRZYSZŁOŚCI" - horror, prod. USA. Reż. Ąlessandro de Gaetano. Występuią: 
ły Bostwick i Kim Delaney. . . ł wy. rupanaukowców dokon~je odkrycia. BioF~rron, to produkt, który ma ~zansę zrewoluqom-

?racow. medycynę. w programie badawczym, maiącym na ~elu pr~etest.owame ~~alaz~u. z~sta-
wnan~ rzyslane ciało Donalda Butlera. Przed laty zgładził on taiemmczą beshę 1 w taiemruczy 
miliona bsam się w nią przeobraził . 

nie~· szystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": ŁOMŻA, Al. Le_gio-
I za to 7

1 
ul. Broniewskiego 14, uL Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. SSO-lec1a I 

acownł WJSKI, kawiarnia ..Doris". 
okatora•----------------------. 

rowsij 
Łomża 

-
JANUSZ BERNER 

Chanel: kobieta niezwykła 
,Wymyśliła wszystko. Gabrielle Chanel - dla niewielu bliskich znajo­
~h i dla milionów kobiet po prostu Coco - pochodziła znikąd. Wy­
liła swoje dzieciństwo i niedobre ciotki, które ciągnęły ją za uszy i 
karzały. Kiedy już była bogata, zapłaciła braciom za zniknięcie ze 
o życia. 

Była nieślubnym dzieckiem pary wędrownych kramarzy. Matka jej 
aria, a ojciec przepadł bez wieści, gdy miała dwanaście lat. Wychowy­
b się w prowadzonym przez zakonnice sieroci11cu. Gdzieś głęboko 
'law niej obawa przed odkryciem tego, że była bękartem." 
Tymi słowami rozpoczyna się dokładna, bardzo intymna biografia 
jektantki strojów, która na trwałe zrewolucjonizowała sposób ubiera­
się kobiet. 
Na skrzydełku obwoluty wydawca zamieścił notatkę: „Ta książka, bo­
ilustrowana zdjęciami Coco Chanel, jej sławnych przyjaciół i ko­

nków, to historia niezwykłej kobiety, która stała się legendą czasów 
ich i naszych." 
Chanel - to nazwisko oznaczające modę i perfumy, emancypację i 
iecy wdzięk. 
Gabrielle Chanel przeszła drogę od utrzymanki robiącej kapelusze 
innych przyjaciółek swojego kochanka do najsłynniejszej kobiety w 
~eh mody. Była bliską przyjaciółką Picassa, Cocteau, Churchilla, 
. ·a Windsoru i kochanką kilku bogatych wpływowych mężczyzn -
lskiego playboya Arthura Capela, rosyjskiego uchodźcy wielkiego 

. ·a Dymitra, francuskiego poety Pierre' a Rewerdy' ego, niemieckiego 
iega Spatza oraz księcia Westminsteru, gotowego uczynić ją księżną, 
yurodziła mu upragnionego potomka. 
~I Madsen autor biografii tej niepospolitej kobiety, projektantki 
w napisał: „Chanel uważała, że wdzięk jest darem, czymś w rodza­
ki; odzież to charakteryzacja, która ma stwarzać taki nasz obraz, ja­

chcemy ludziom pokazać. Wybór stroju pozwala innym zrozumieć 
ea~pekty naszego charakteru, psychiki, przekonań i stosunku doży-
1:.śh ktoś wnosi coś nowego, dzieje się tak w obrębie określonej kon-

11. („.) 

~ Chanel uzyskała wpływ na kobiety, zanim jeszcze dorobiła się lllędzy," 

Umarła w wieku 88 łat w styczniu 1971 roku. Była już bogata i sław­
a~ebardzo samotna. Pogrzeb odbył się na głównym cmentarzu w Lo-
1~'.Po~zowi ostatniej kolekcji przewodniczyła Claude Pompidou. 
e 1~ miały włosy upięte i przewiązane czarnymi wstążkami. Końco­

apldUZ trwał długo. 
w.os.tatnim rozdziale czytamy: „Choć nie ma jej wśród żywych, imię 
U o~nacza pantofle, kapelusz, portfelową torebkę, kostium, perfu-
~sa~1a prestiż, jakość, smak i styl. Jest symbolem doskonałości, za­
ie~ia wrażliwości kobiet, które chcą być modne, ale nie krzykliwie 

Madsen: "CHANEL KOBIETA NIEZWYKŁA", przełożyła Joanna 
ka, RYTON, Wars7.awa 1994, s. 357 +fotografie. 

Na skraju Uszy Wielkiej, przy 
drodze do Łuniewa, stoi piętrowa 
kapliczka z czerwonej cegły, wi­
doczna z daleka. W dolnej części 
umieszczony jest krucyfiks, nad 
nim piękna figura Matka Boskiej. 
W bocznych wnękach, gdzie nie­
gdyś stały rzeżby, wiszą obrazy 
Matki Boskiej Częstochowskiej i 
św. Teresy. Kapliczkę wieńczy że­
lazny krzyż. W dole wyryta jest 
data: 1907 rok. 

Fundatorem kapliczki był Piotr 
Uszyński. Urodził się w Uszy 
Wielkiej. Był zamożnym człowie­
kiem, pracował jako zarządca ma­
jątku ziemskiego w Klukowie. 
Pod koniec życia mieszkał w Cie­
chanowcu. Piotr Uszyński, na­
zwany „Maślis" dla odróżnienia 
od innych Uszyńskich, został za­
strzelony przez Rosjan w 1939 ro­
ku. 

Historię kapliczki pamięta 
Stanisław Uszyński, krewny fun­
datora. Nie przypomina sobie, że-

by Piotrem kierowały jakieś spe­
cjalne powody jej postawienia. 

O kaplicę dbają wszyscy 
mieszkańcy Uszy Wielkiej. Od te­
go miejsca proboszcz kuczyńskiej 
parafii rozpoczyna święcenie pól. 

Zmarłych wieś odprowadza do 
krzyży postawionych z drugiej 
strony, w kierunku kościoła para­
fialnego. Jeden z krzyży postawił 
Stanisław Uszyński około 1900 ro­
ku. 

„Degradacja. Materie i obrazy" to tytuł wystawy prac Mariana 
Stępaka, którą prezentuje galeria „Bonar" w Łomży. 

Artysta, absolwent Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, pracownik naukowy tej uczelni 
oraz Wyższej Szkoły Sztuki Stosowanej w Poznaniu, szokuje. Oto 
jego tworzywo: szmaty (ręczniki, obrusy, sukienki, chusty, firany, 
prześcieradła), szkło, pnie drzew. Coś, co ocalił przed wyrzuceniem 
na śmietnik; coś niepotrzebnego, co jeszcze niedawno służyło czło­
wiekowi. Ale nie zbiera swojego tworzywa na śmietnikach. Materia, 
z której tworzy pochodzi zwykle z domu artysty lub ludzi mu blis­
kich, znajomych. Przed.mioty te mają więc swoją historię, w pewien 
sposób żyją. 

Wszystko i wszystkich zmienia czas; rzeczy, ludzi. Plama na ob­
rusie, którą stworzyła rozlana kawa, przydaje tkaninie swoistej na­
turalności, zastępując malarskie płótno. 

„ 
Svviat szmat 

Kompozycje ze szmat artysta tworzy też wprost na podłodze, na 
szkle. Szkło jest popękane, okopcone, malowane przez czas i sytua­
cję (charakterystyczne ślady pozostawił pożar). 

Marian Stępak niczego nie upiększa. Nie kusi go sztuka dekora­
cyjna. Wierny jest swoim przekonaniom: nikomu nie chce się przy­
podobać. Zwraca uwagę na rzeczywistość nie przez piękno, lecz 
prawdę. Ukazuje świat takim, jaki jest. Szary, pełen powagi, zadu­
my nad przemijaniem, nostalgiczny, pełen tajemnic, których nie 
chce do końca odkrywać. 

Cała ekspozycja to aranżacja przestrzeni. Za każdym razem, za­
leżnie od pomieszczenia, którym dysponuje artysta, jest to coś zu­
pełnie nowego, choć złożonego z tych samych elementów. Odbicie 
w szkle także może być obrazem. Ale zawsze ascetycznym, suro­
wym. 

Marian Stępak jest z wykształcenia malarzem. Ma więc wielkie 
możliwości czarowania barwą. A jednak zrezygnował z uprawiania 
takiej sztuki. Uważa, że malarstwo to kreowanie rzeczywistości 
przez oszukiwanie siebie i innych. Może tylko kilka barwnych 
plam na starym obrusie, naciągniętym na ramy, świadczy o obe­
cności artysty jako malarza? 

- Nie interesuje mnie tworzenie iluzji. Pięknym jest to, co wy­
tworzy czas i człowiek - mówi Mariąn Stępak. - Brudna szmata 
też może być piękna. 

Artysta twierdzi, że najlepszymi odbiorcami jego sztuki są lu­
dzie prości; rozumieją jej przesłanie. 

- Nie tworzę dla piękna, lecz dla idei. Moją ideą jest oddanie 
prawdy. Nie oddzielam twórczości od życia. Żyję tym, co tworzę -
mówi Marian Stępak. 

Warto zobaczyć jak ekspresyjna i odważna to sztuka. (gab) 

Wystawa czynna jest do 10 kwietnia 1995 roku. 

KONTAIOY ~ 
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ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 29-letniego 

Krzysztofa _o. ze Szczuczyna, podejrzanego o podpalenie 3 stodół, należą­
cych do Mieczysława Z., Mariana D. i Krzysztofa Sz., czym spowodował 
straty w wysokości 23200 zł. 

• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem zastosował dozór 

po~icji w~bec ~2-letniego Grzegorza T. z Sokół, podejrzanego o współu­

dział _z mel_e~mm Adamem _M. w kradzieży radioodtwarzacza, kolumny 
głośmkoweJ i 4 kaset łączneJ wartości ISO zł z fiata 12S p Zbigniewa J. 

• P~okurator rejonowy w Zambrowie zastosował dozór policji wobec 

37-letm~go ~ana W. z ~mbrowa, recydywisty, podejrzanego o uporczywe 
uchylame się od płacema alimentów na syna. 

ZNALEZIENIE ZWŁOK 
• W pobliżu Popowa (gm. Grajewo) na polu znaleziono zwłoki 43-let­

niego Szczepana Ł., miejscowego. 
• W Grajewie, w mieszkaniu, znaleziono zwłoki 41-letniego Stanisła­

wa D. 
• Także w Grajewie w mieszkaniu znaleziono zwłoki SS-letniego Kazi­

mierza R. 
WYPADKI DROGOWE 

. •. W Zambrowie na ul. Białostockiej kierujący pojazdem Józef Sz., 
miejscowy, potrącił Sylwestra C. z Krajewa Korytek (gm. Zambrów), któ­

ry nagle wbiegł na jezdnię. Pieszy doznał obrażeń ciała. 

• W Nurze Kolonii kierujący fiatem 12S p Grzegorz K. z Łazówka (gm. 

Sterdyń, woj. siedleckie) zjechał na lewą stronę jezdni, a następnie do 
przydrożnego rowu, gdzie uderzył w drzewo. Kierowca i pasażer, Mikołaj 

B., doznali obrażeń ciała. 
• Na drodze Wysokie Mazowieckie-Sokoły kierujący BMW Karol Cz. z 

Wysokiego Mazowieckiego, chcąc uniknąć czołowego zderzenia z fiatem 

126 p, którym kierował Bogdan K. z Chojanego Sierociąt (gm. Kulesze 
Kościelne), zjechał do przydrożnego rowu. Kierowca bmw doznał obra­

żeń ciała. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• W Andrzejewie do mieszkania Agnieszki B. weszły 2 kobiety i męż­

czyzna pod pretekstem napicia się wody. Zorientowawszy się, że w dornu 

jest tylko IO-letni chłopiec, zniknęli ze złotą biżuterią wartości 21SO zł. 
• W Zambrowie z mieszkania Leszka B. przepadło 1000 marek i złota 

biżuteria łącznej wartości około 2000 zł. 
• W Grajewie z mieszkania Jarosława W. ktoś ukradł odkurzacz, mag­

netowid, grę telewizyjną, 4 kasety, 2 książki, komplet talerzy i torbę pod­

różną. Straty 1060 zł. 
• W Woli Zambrzyckiej (gm. Zambrów) z domu Tadeusza S. zniknął 

magnetowid i komputer łącznej wartości około SSO zł. Sprawcy otworzyli 

drzwi oryginalnym kluczem, który znaleźli w stercie pustaków. 
• W Łomży z gabloty przy ul. Senatorskiej ktoś ukradł 4 kapelusze 

wartości 133 zł na szkodę Danuty O. z Białegostoku. 
• W Popowie (gm. Grajewo) z budynku gospodarczego Mariana J. 

przepadło ISO kg ziarna pszenicy wartości 120 zł. 
• Z parkingu odjechały w nieznane polonez Wiesława Z. z Łomży i 

mercedes Wiesława M. z Grajewa. 
• W Grajewie ze sklepu spożywczo-przemysłowego PSS „Społem" 

przy ul. Ełckiej ktoś ukradł 19 butelek wódki i 34 paczki papierosów. 

Straty około 290 zł. 
• W Piątnicy ze stojącego w garażu samochodu Stanisława M. prze­

padł radioodtwarzacz, lakier samochodowy i klucze łącznej wartości oko­

ło 1000 zł. 
• W Grajewie z wystawy kwiaciarni Celiny K. zniknęły 3 wiązanki 

sztucznych kwiatów. Straty około 140 zł. 
• W Łomży Mariusz S., miejscowy, będąc pod wpływem alkoholu, 

włamał się do żuka Grzegorza R. Ukradł komplet kluczy i spuścił ze 
zbiornika 10 I paliwa łącznej wartości około 300 zł. Został aresztowany w 

pościgu przez policję. 

INNE 
• Komisariat Policji w Klukowie wszczął postępowanie przygotowaw­

cze przeciwko Waldemarowi K. z Wysokiego Mazowieckiego, kierowcy 

PKS, który na trasie Ciechanowiec-Klukowo-Wysokie Mazowieckie po­

brał od pasażerów pieniądze nie wydając biletu. 

• W Świdrach Dobrzycach (gm. Grabowo) podczas przeszukiwania 

Antoniego B. znaleziono 7 l spirytusu wyprodukowanego własnym sposo­

bem. 
• W Zambrowie Jerzy O., Zdzisław L. i Józef D., miejscowi napadli na 

Marię B. Jetzy O., grożąc użyciem noża, okradł ją z 1500 zł, zaś wspólnie 

pobili towarzyszących kobiecie dwóch mężczyzn, którzy doznali obrażeń 

ciała. Jerzy O. został tymczasowo aresztowany. 

• Na łomżyńskim „Manhattanie" u Abramiana K., obywatela Armenii, 

policja ujawniła fałszywy banknot nowej emisji o nominale SO zł. 

~ KONTAl(IY 

-.(tłsPOAT 
PIŁKA NOŻNA 

P? zim?wej przerwie wrócili na boiska piłkarze trzeciej ligi. p· 
kolejka rue była udana dla łomżyńskich drużyn. LKS Łolllża ~~ 
Ostrołęce NARWI O: 1, a ~LIMPI~ Zambró~ przegrała w Olszt ~ 
WARMIĄ _0:2. O~MPI..~ rue opuściła w tabeh ostatniego miejsca Ynit 

spadł po pierwszej kolejce rundy wiosennej na trzynaste. 'a 

TENIS STOŁOWY 
Dobrze spisali_ s~ę młodzi z~wodnicy SKTS Łomża w ostatnim z 

strefowych turmejów klasyfikacyjnych rozegranym w Ciecb q 

Awans do zawo~ów ogólnopolskich. wywalczyli kadeci Alina i 
(SP Mały Płock) I Łukasz Godlewski (SP Dąbrowa Dzięciel) oraz · . 

ka ~ag~a Milczarek (I ~O Łomża). W czołówce zawodów uplasoi~aJi 
także ~~hał Grabowski (SP 5 Łomża), Zbigniew Prużanin (SPD 

wa Dz1ęc1el), Renata Staniurska (Technikum Odzieżowe Łomża) . 
chał Dobrowolski (ZSWet. Łomża) . 

1 

• 
w_ ?P ? w Łomży rozegrany został trzeci turniej klasyfikacyjny 

tów I jumorów, który był eliminacją do zawodów strefowych. Aw 

nich wywalczyli w swoich kategoriach wiekowych: Alina Żelaz: 
Mały. Płock): B~ata Blu~ie~icz (SP 1 Łomża), Michał Grabowski [ 
Łomza), Zbigrnew Pruzanm (SP Dąbrowa Dzięciel), Magda Mile 
(I LO Łomża), Renata Staniurska (Technikum Odzieżowe Łomża) 

chał Dobrowolski (ZSWet. Łomża) i Łukasz Godlewski (SP Dąb' 
Dzięciel). 

\VY SKLEP I 

ny. Łomża, Al. 
). 

ZAPASY 
Ewa Łuba z BUDOWLANYCH Łomża wygrała ogólnopolski 1 ~!~A-TT~~ 

klasyfikacyjny w kategorii do 44 kg. Oznacza to m.in. powołanie do !aż rcjcstrat 

dry narodowej i możliwość udziału w mistrzostwach świata w Szw . Inne usłu1 

także _a:-v~ns do_ finał~w Ogólnopolskiej Olimpiady Młodzieży. w l~echniczny, 

ostatruej imprezie Ewie towarzyszyć będzie kolega klubowy M · ~ra~cji 3 ' 

Skrzeszewski, który jako drugi wywalczył awans. Oboje uczą się w----­
spole S;z;kół Zawodowych w Łomży. 

TAEKWONDO 
Z ~późnieniem, ale za to z sukcesami wystartowali zawodnicy "•1--- ­

DZIEZOWEGO KLUBU SPORTOWEGO MEDYK Łomża (sekcja 
wando opuściła w ubiegłym roku ŁKS Łomża) w zawodach klasyfi 
nych do Ogólnopolskiej Olimpiady Młodzieży. Pierwszą imprezę.,. __ _ 

łomżynianie opuścili. W drugiej awans do finałowych szesnastekLJ 
nili sobie: Paweł Grzymała (do 45 kg), Mariusz Gawroński, Paweł 
mul (obaj do 64 kg) i Krzysztof Dejneka (powyżej 76 kg) . W osta 
zawodach o awans będzie musiał powalczyć Michał Pawczyński i 
tualnie inni podopieczni trenera Jerzego Millera. 

ZWYCIĘSTWO KONTAKTÓW 
W czwartym sparingu, rozegranym w niedzielę z ORŁEM Kolno 

spół KONTAKTÓW odniósł trzecie tej wiosny zwycięstwo (przegr~ j 

nie z RUCHEM Wysokie Mazowieckie). Ostateczny wynik 2:1 nie 
wierciedla może sytuacji na boisku, gdyź ambitni kolnianie napierali 
cna (zwłaszcza w drugiej połowie), ale brak im było skuteczności. 

ki zdobyli: Sylwester Szczech i Zbigniew Farfułowicz (KONT 

oraz Jarosław Góralczyk (ORZEŁ). Sędziowali: Ryszard Lubecki, 
nryk Mieczkowski i Ireneusz Rutkowski. Drużynę KONTAKTÓW 
sieni_l994 r. prowadzi (bezinteresownie) Ryszard Szuba. 

Szczere wyrazy współczucia z powodu 

tragicznej śmierci BRATA 
ADAMOWI MOCIANKO ff 

;!• f 
składają ,..-0:. 

koledzy i współpracownicy ęQ. 
z firmy „TERRAZY~" c.t;. ' 

WŁOMZV 

k.z 

Dnia 13 marca 1995 r. 

zmarła w wieku 74 lat 

EUGENIA MAZEWSKA 
z domu GRODZKA 

o czym zawiadamia pogrążona w ża]U 
RODZINA 

llEDAM OZL 
Przedmieście. 
lJ.66 lub 189-

RZEDAM oorv 
lokale handli 
1~33·66 lub J 

._ ______________________ ......-JlllAKTY" 7i 

~ Ygod, 
ti.,.' Maria Tael 

Romano , 
-ST~1· ws, 
Sleii IO Maoefl 

ia przy1muj1 
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R.ZYJ<l, BAŃKI. Łomża, tel. 16-32-41, 

J-89. K-742-o 
RZ SPECJALISTA Ginekolog Lech 

' EWICZ. ostrołl,!ka, ŁĘCZYSK 54 A. 
05'f 64 Pełny zakres. Narkoza. 
1.so· · K-3741-o 

K-286-o 
OJENIE PIANIN - Łomża, 18-99-31, 
5 OO. . K-20~-o 
:ióc DROGOWA - Mechamka .Poiaz­
, Józef DOBROWOLSKI, Łomza, ul. :ki 6, tel. 18-88-66. 

K-63-o 
ŁUGI STOLARSKIE: ~bud~~y przed­
loi, kuchni, młodz1~zowe 1 10ne. Tel. 

971 iub 188-960, wieczorem. 
K-576-oo 

WY SKLEP Glazura, terakota. Niskie 
ny. Łomża. AJ. Legionów 52 (tył Marke-
). Fak. 101-o 

PRAWA TELEFONÓW. Centralki tcle­
·czne - instalowanie, konserwa~ja, 
tai rejestratorów rozmów tclcfomcz­
. lnnc usługi teletechniczne. Zakład 

lctechniczny, Goździewski, Łomża, 
nst~ucji 3 Maja 2, lokal 14, tel. 
).178. K-667-oo 

RZEDAM DOM z budynkiem gospoda r­
ym i działką. W rozliczeniu mo.że być 
illka, pawilon handlowy. Łomza, tel. 

7·81. K-681-o 

]OPIAN PRODUKCJA-SPRZEDAŻ -
mia, ul. Sosnowa k. os. „Maria" tel. 
5·36. Fak. 104-o 

JAZDY PO SAMOCHODY do Niemiec. 
ł'fWTiiam transport. Zambrów, tel. 
tl-74 lub 71 -42-01. 

K-734-oo 
ilEDAM DZIAŁKĘ budowlaną. Zawa­
lrzedmieście. Wiadomość: Łomża, tel. 
lJ.66 1ub 189-569. 

K-724-o 
RZEOAM DOM w centrum Łomży (par­
lokale handlowe). Wiadomość: Łom-
16-33·66 lub 189-569. 

K-724-o 
URAUUK - Łomża, ul. Dworna 23/31, 
16-50-32. 

K-777-oo 
ZJE PIONOWE, poziome, naprawa, 
. folie, rolety antywłamaniowe, re-

nty. 16·35-58. Fak. 114 

PRESOWE WYCINANIE napisów plo­
!...-- 1'."'. Szyldy, reklamy. Komputerowe 

~ktowanie. Łomża, Giełczyńska 4, tel. 
l-82. Fak. 140-o 

EDAM GOSPODARSTWO rolne, Za­
:o 5, gm. Radziłów. Łomża, 

19·93. 
K-873 

.MEX" OFERUJE glazurę, terakotę 
nską, włoską oraz niemiecką mro­

JlOrną. Łomża, Woj. Polskiego 133, 
l6-G3·ZO. Fak. 141-o 

EDAM GOSPODARSTWO rolne (20 
.z budynkami w bardzo dobrym 
~. Wiadomość: Łomża, tel. 160-659. 

K-874-o 1~M-i, M-2. Łomża, 188-725. 
K-876 

DNJCE 220/380 V 20 KW sprzedam. 
.189-351. 

K-877 
18 DAM DZIAŁKĘ na Janowie. Łom­
·25-19. 

K-878 
I.KĘ USŁUGOWĄ na os. „Medyk'' 
am. Łomża, 183-935. 

U • K-880-o 
5.~\ . KOPARKĄ „Ostrówek", Łomża , 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną 467 m 
2 

w Łomży, ul. Chabrowa. Tel. (75) 24-14. 
K-882 

LECZENIE NIEOPERACYJNE żylaków, 
miażdżycy, chorób krwi , laseroterapi~. 
Doc. dr hab. med. KAZIMIERZ KRUPIN­
SKI. Łomża, Poliklinika MSW. Partyzan­
tów 48b, tel. 16-59-81. Wtorki, 
14.00-17.00. 

K-883-o 
SPRZEDAM KOZY - Mątwica 148, gm. 
Nowogród. 

K-884 
POMIESZCZENIA MAGAZYNOWE i biu­
rowe do wynajęcia w Łomży, przy ul. 
Wojska Polskiego. Białystok, tel. 613-833. 

Fak. 143 
126p SKŁADAK (1994 r.) sprzedam. Łom­
ża, 188-656. 

K-885 
SPRZEDAM: DECKI Technics, Compact 
disc, słuchawki AKG Monitor, Mi.xcr Delta 
18. Łomża, 189-394, od 19.00. K-886 

WYNAJMĘ-KUPIĘ pomieszczenie mag~­
zynowo-sklepowe o pow. 300-400 m . 
Łomża, 164-504. Fak. 145 

DOM DO WYNAJĘCIA. Łomża, 180-963. 
K-887 

GLAZURA, TERAKOTA - Łomża, Dmow-
skiego 3, tel. 164-504. 

Fak. 145-o 

DYSTRYBUTOR PRODUKTÓW Wrigley 
Poland zatrudni mężczyznę z samocho-
dem i telefonem zamieszkałego w Łomży 
na stanowisku Dealera. Życiorys ze zdję-
ciem proSZI,! przesłać do dnia 7 kwietnia 
1995 r. Łomża, Żeromskiego 4/56. 

Fak. 146 

KUPIĘ WARTBURGA (1986-88) , Łomża, 
181-303. 

pow. K-868 
SPRZEDAM DOM. Łomża, tel. 189-315 
lub 166-515. 

K-888 
SPRZEDAM ŁADĘ Samarę 2108. Łomża , 
18-64-28. 

K-889 
LOKAL DO WYNAJĘCIA. Łomża, tel. 
18-53-83. 

K-890 
SPRZEDAM DAMFĘ i snopowiązałkę. 
Obiedzino 5, gm. Kolno. 

KK-26 
PRZYJMĘ DZIEWCZYNY na stancj ę. 
Łomża , tel. 180-156. 

K-891 
VIDEOFILMOWANIE- 189-101. 

K-892-o 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną. Łom­
ża, 16-51-17. 

K-893 
SPRZEDAM BEZPRZEWODOWY tele­
fon-sekretarkę. Łomża, 18-19-60, po 
21.00. 

K-894 

SZTUCZNE DRZEWKA, kwiaty sprzedaż . 
Dekoracja wnętrz. 18-44-30. 

Fak. 152 

WYPOSAŻENIE KUCHNI do baru sprze­
dam. 18-44-30. 

Fak. 152 

WESELA, PRZYJĘCIA okolicznościowe 
organizujemy „BAR RAMPA". Łomża, 
18-44-30. Fak. 152 

SPRZEDAM DZIAŁKI budowlane w Jano­
wie przy „IRGRA". Jabłonka Kościelna , 
tel. 87. 

SPRZEDAM AMIGĘ-500 . 
16-48-35, po 16.00. 

K-895 
Łomża, 

K-896 
OPEL CORSA 1,2 (1985) sprzedam. Łom­
ża, 185-992. 

K-897 
SPRZEDAM KIOSK - Łomża, tel. 187-143. 

K-898 
SPRZEDAM WÓZEK holowniczy (moty­
lek) . Zatrudnię fachowców produkcja ste­
laży. Łomża , 160-643. 

K-899 
SKLEP DRZEWNY Łomża, ul. Woziwodz­
ka 18, tel. 16-48-33 oferuje boazerii,! sos­
na, świerk, parkiety, mozaiki, płytka 
„Hajnówka" - brzoza, buk, jesion oraz 
wszelkiego rodzaju listwy wykot1czenio­
we. 

KUPIĘ TRZYPOKOJOWE w Łomży. Wia­
domość: Łomża, tel. 162-043, po 18.00. 

K-902 
SPRZEDAM POLONEZ Caro (1992 r.) 
Łomża, 16-60-92. 

K-903 
SPRZEDAM DOM Łomża, Nowogrodzka 
238. 

K-903 
KUPIĘ WAGĘ sklepową. Łomża, Obroń­
ców Łomży 22. 

K-904 
FIAT 125p (1988 r.) sprzedam. Łomża, 
tel. 18-73-98. 

K-906 
SPRZEDAM POLONEZ Caro (1992 r.) 
Łomża, tel. 16-33-38. 

K-907 
SPRZEDAM POLONEZ caro 1,5 (1992 r.) 
Łomża ul. Spokojna 68, tel. 160-572. 

' K-908 
SPRZEDAM FORD Sierra 2,3 diesel co­
mbi. Tel. 18-58-62. 

K-908 
POSZUKUJĘ MIESZKANIA M-1 do wyna­
jęcia. Łomża, 18-20-65, po 20.DO. 

K-909 
SPRZEDAM POLONEZ (XI! 1992r.), gara­
żowany, mało jeżdżony, 16-50-13. 

K-910 
SPRZEDAM WEKTRĘ Opel 1,7 D, tel. 
191-179, rok prod. 1992. 

K-911 
TANIO SPRZEDAM do remontu 126p 
(1982 r.) Łomża, 18-48-37, po 18.00. 

K-912 
MAŁŻEŃSTWO POSZUKUJE mieszkania 
na okres 2 lat. Łomża, 16-52-50. 

K-913 
SAMOCHODOWE SYSTEMY Alarmowe i 
blokujące . Zniżki w ubezpieczeniu A.C. 
Autoryzacja „AVITAL". Łomża, Długa Il , 
16-37-36 . 

K-914 
SPRZEDAM POLONEZA (1989 r.) Łomża, 
184-504. 

K-915 
KUPIĘ M-2 w Łomży. Tel. 16-26-46. 

K-917 
SPRZEDAM WAGĘ żywcową 1500 kg. 
Kolno, 78-39-72. 

K-918 
ŻALUZJE, ROLETY zewnętrzne, zabez­
pieczenia antywłamaniowe: folie, szyby, 
alarmy, videodomofony - ASTRA, Łom­
ża, Giełczyńska 1, tel. 16-64-42, 71-15-47. 

Fak. 153 
KOMPUTEROWE PRZEPISYWANIE TEK­
STÓW. Łomża, 18-90-75. 

K-919 
TANIO SPRZEDAM lodówkę Silezja nic 
używaną. Łomża, tel. 160-820. 

K-920 
SPRZEDAM WARTBURGA (1985 r.) Łom­
ża, 18-92-14. 

K-921 
SPRZEDAM KOMPLET wypoczynkowy -
nowy. Łomża, tel. 18-01-16. 

K-922 
SPRZEDAM PRASĘ do słomy niemiecką. 
Łomża, tel. 182-200. 

SZCZENIĘTA JAGDTERIERY 
160-885. 

K-923 
Łomża, 

K-924 
SPRZEDAM SKRZYNIĘ biegów do Merce­
desa 123. Łomża, tel. 182-200. 

K-925 
SPRZEDAM 3,5 ha, gospodarstwo rolne 
wraz z domem i budynkami gospodar­
czymi w Kramkowie 47. Wiadomości: 
Wizna, tel. 17-60-36. 

Fak. 154 
SPRZEDAM M-3 Łomża, tel. 188-058, po 
17.00. 

Fak. 154 
DO WYNAJĘCIA lokal sklep, hurtownia, 
biurko. 160-268. 

K-926 
MLEKO KOZIE - 166-738. 

K-927 
NOWA KAMERA Panasonic 9000 super 
VHS Hi-Fi stereo sprzedam. Zambrów, 
71-14-26. 

K-928 
KRZESŁA ANTYKI, nowe futro czarne ko­
ty, instalacja gazowa rosyjska sprzedam. 
Łomża, 188-290. 

K-929 
F.R.H. „LOTOS Prim" zatrudni od zaraz 
10 osób. Łomża , ul. Dmowskiego le, tel. 
185-506. 

K-930 
MALOWANIE, SZPACHLOWANIE - Łom­
ża, 18-26-31. 

surowy. Łom za, no-usługowy, stan 
18-63-60, po 16.00. 

K-933 
SPRZEDAM MERCEDESA 115 w cał~ści 
lub na części (uszkodzona karosena) . 
Łomża, tel. 187-661. 

K-934 
SPRZEDAM SŁOMĘ żytnią prostą. Kossa-
ki 73, gm. Piątnica. K-

936 
BRYCZKĘ KONNĄ - Łomża, 160-777. 

L-936 
SPRZEDAM POLONEZA (1990 r.) Kraska 
64, gm. Łomża. K-

937 
KUPIĘ PRZEGUBY, lampy i kierunko_w­
skazy przednie do SIMCA 1307, Łomza, 

188-533. K-
938 

SPRZEDAM FIATA 125p Bis (1987). Łom­
ża, 16-50-75. 

K-940 
SPRZEDAM DZIAŁKI budowlane za 
miastem, woda, światło. Łomża, tel. 
166-712. 

K-939 
ZESTAWY DO DRZWI suwanych. Matera­
ce. Akcesoria meblowe. Łomża, Pl. 
Niepodległości 9, tel. 166-435. 

Fak. 157-o 
SPRZEDAM MALUCHA (1983 r.) Łomża, 
187-227. 

K-941 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ na osiedlu „Ma­
ria". Łomża, 186-850. 

K-942 
SPRZEDAM AUDI 80 (1991 r.). przeb. 
39.500, tel. 183-127. 

K-943 
SPRZEDAM POLONEZA 1500 GLE (IV 
1994 rok). Podgórze 17, tel. 17-93-53. 

K-944 

FIRMA MILISZKIEWICZ prowadzi sprze­
daż cementu i materiałów budowlanych. 
Łomża, 18-32-05. 

Fak. 158 

AMERYKAŃSKI w grupie początkującej 
tanio. Łomża, 18-13-26. 

K-945 

FIRMA MILISZKJEWICZ zatrudni 3 ślusa­
rzy z umiejętnością spawania gazowego i 
elektrycznego, minium 7 lat stażu pracy, 
bez nałogów. Łomża, 18-25-05. 

Fak. 158 

SPRZEDAM WINDY napowietrzne. Łom­
ża, 18-36-34. 

Fak. 158 

FIRMA MILISZKIEWICZ prowadzi usługi 
ślusarskie oraz cięcie, gięcie wyrobów 
hutniczych. Łomża, 18-25-05. 

Fak. 158 

SPRZEDAM FSO 1500 (rok. 1983). Łom­
ża, tel. 162-494. 

K-946 

FIRMA MILISZKIEWICZ prowadzi sprze­
daż wyrobów hutniczych i metali nieże­
laznych. Łomża, 18-25-05. 

Fak. 158 

SPRZEDAM PEGUEOT 205. Łomża, tel. 
164-054. 

K-947 

PŁYTY CD - KOMIS „GAMVID" - Łom­
ża, ul. Dworna 29. 

K-949 

SPRZEDAM FIATA Uno (VIII 1993 r.). 
pełne wyposażenie. Tel. 18-66-55 (od 
godz. 15.00) . 

K-950 
SPRZEDAM M-4 Łomża, 191-128. 

K-951 
KUPIĘ SAMOCHÓD po wypadku. Łomża, 
18-19-00. 

K-952 
WYDZIERŻAWIĘ LOKAL na restaurację 
lub inną działalność (100 m2

) . Łomża, Si­
korskiego 319. 

K-953 
SPRZEDAM RENAULT 19 TSE. Łomża, 
tel. 18-88-44. 

K-954 
Łomża, 

K-956 
. • 160-863. 

K-957 
Fak. 151 K-931 

E K-879 SPRZEDAM POLONEZ (1986) . Ciechano- SPRZEDAM VOLKSWAGENA Passata E „KONTAK-DAM SŁOMĘ prasowaną oraz ma- wiec, tel. 771-229. (1985), diesel. Polonez (1990). Łomża , ul. jdują się w kom-~kerokomłotną. Gutowski, Brono- K-916 Rządowa 4/4. putcro nformacji Handlo-
ossacze 3. SPRZEDAM FIATA 126p. Kraska 28. K-932 wo-Usługowej, tel. 957. Zadzw011, 

, __ _.._ ,11 • K-881 K-901 SPRZEDA~ M-4 ~raz segment mieszka!- ~p.rawdź!). lV./C? ~~O . 
AKTY Tygodnik łomżyński, 18-400 tomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. R~daguie zespoi: J~n!1a Go~podarczyk, Gat?or Lonnc~ (fotoff!porter), AllCJ~ Niedzwiecka, Gabn.ela „~: Maria Tocka, Władysław rocki (redaktor naczelny). St~le współpracuj~: Teresa Adamowska, Jacek C~olew1ck1, Adam Do~ronsk!· !vfac1e1 Gryguc, Sta'!1~ław KędZJelawsk1, Kry~tyna f11chal~k-Kondratow1cz, . S!iRomanowski, Wiesław Wenderlich. Materiałów nie zamowionych redakqa me zw~ca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrotow. Wydawca· .Gratis - Spo/ka z o.o. tomza, Ale1a Leg1onow Z Ul:o Maciejew~cy. ul. Krakowska 5, Białystok, tel. 42-55-92. Druk: SPPP .Po_gon ~ 81ałymst0Ku, ul. Mickiewicza 56, tel. 329- 1_7~. . . . . . 

ileoia PrZYJrnuje Biuro Reklam i Ogłoszeń .KONTAKTÓW", 18-400 tom.i:a, Aleia Leg1onow 7 tel. 16-42-43; fax 16-57-11. Za tresc ogloszen redakcia me ponosi oopow1edz1alnosc1. 
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Łomżyński Klub Sportowy ·· 
ł..OMŻYŃSKI KLUB SPORTOWY powstał w 1926 r. W „przeddzień" siedemdziesięciolecia fun­

kcjonują w nim dwie sekcje: piłkarska oraz lekkoatletyczna. 

I.KS najbardziej znany i najbardziej kochany przez kibiców był (i jest) w ostatnich latach z po­
wodu piłkarzy: obecnie we wszystkich grupach wiekowych trenuje w ŁKS około 200 chłopców. Naj­
więcej emocji przysparza, oczywiście, zespół seniorów, występujący w III lidze, który w rundzie 
wiosennej prowadzi trener Hieronim Łada. 

A oto skład pierwszej drużyny: Janusz Wilczewski, Mariusz Parzych, Zenon Dąbrowski 
(bramkarze); Adam Kamiński, Artur Śliwecki, Tomasz Piątek, Dariusz Ostaszewski, Sławomir 
Remez, Maciej Zieliński i Grzegorz Guziak (obrońcy); Mariusz Wawrzyniak, Zbigniew Rań­
czuch, Arkadiusz Piwko, Marcin Sawko, Sławomir Stanisławski, Sławomir Włodkowski (po­
mocnicy); Sławomir Głębocki, Wojciech Kowalski, Krzysztof Zaorski, Marek Mikucki i Zbi­
gniew Wołyniec (napastnicy). 

I.KS występuje w barwach biało-czerwonych. 

Prezesem Klubu jest Jacek Cholewicki. 

Pierwszy mecz rundy wiosennej na własnym stadionie ŁKS rozegra w niedzielę, 26 marca 
(godz. 14.00) z WARMIĄ Olsztyn. 
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„Gdy mamy modlić się za państwo, widzimy 
przede wszystkim rząd i parlament, a więc scenę po­
lityczną, a na niej reżyserów życia publicznego, 
wśród których nie brak ludzi ignorujących wiarę i 
wrogich Kościołowi. To zniechęca do modlitwy", po­
wiedział w jednym z kazań prymas Józef Glemp. 
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Słowa te, głęboko niechrześcijańskie, pasterz Koś­
cioła w Polsce wyrzekł przed ukazaniem się polskie­
go wydania „Katechizmu". To wiele usprawiedliwia. 
Wierzymy bowiem, że skuteczna promocja „Katechiz­
mu Kościoła Katolickiego" sprawi, iż przeczytają go 
nie tylko wszyscy wierni, ale także Najwyższy Hierar­
cha. Także o tym, że „Katechizm" przepojony jest głę­
boką tolerancją dla wierzących inaczej. Że nawet po­
ganie szukają nieznanego Boga i Bóg, według „Kate­
chizmu'', pragnie ich zbawienia. Że kapłanom nie 
przystoi wprost uczestniczyć w działaniach politycz­
nych, bo jest to zadanie katolików świeckich. 

Wnikliwa, głęboko przeżyta lektura „Katechizmu" 
naprawdę może wielu nawrócić. Nawet prymasa. 
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PASMO NIESZCZĘŚĆ - poczet władców pol­
skich. 

PASZKWIL - wszystko, co się wypisuje o polity­
kach. Ale inaczej pisać się o nich nie da. 

PASZPORT - za komuny: przepustka do wolne­
go świata. Obecnie: licencja na handel na tere­
nie byłego ZSRR. 

PASZTET - efekt zamknięcia Wachowskiego z 
Falandyszem w magazynie noży i młotków. 

PATENT NA MĄDROŚĆ - akt nominacji na sta­
nowisko co najmniej wojewody. 

PATOLOGIA SPOŁECZNA - dawniej: uchylanie 
się od pracy. Dziś: picie ruskiej wódki z powodu 
braku pracy. 

PATOS - postawa nakazująca nawet przed pusz­
czeniem bąka stanięcie na baczność i położenie 
ręki na sercu. 

PATRIOTA - człowiek dumny z tego, że urodził 
się w kraju, w którym nikomu nic się nie udaje. 

PATROL - dawniej : milicjant z ormowcem. 
Wkrótce: policjant z księdzem i ginekologiem. 
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KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 3) gatunek jaskółki; 7) brzęk, trzask; 8) gatunek 

gryk.i; 9) sposobna chwila, sposobność; 10) barwna kompozy­
cja szkieł w kościelnym oknie; 11) np. propozycja pracy; 15) 
antonim rozwoju; 17) zażalenie; 19) kil; 21) ze szczeblami; 22) 
stara, zdarta miotła; 23) stan w USA. 

PIONOWO: 1). zwierzę z szablami; 2) groźny gryzoń domo­
wy; 3) okres ośmiu dni od jakiejś daty; 4) krótka wzmianka w 
prasie; 5) odmiana; 6) wyznawca islamu; 9) ryba naszych ak­
wenów; 12) np. Watykan we Włoszech; 13) silnik rotacyjny; 14) 
szkoda moralna, uszczerbek; 15) nasz słynny kierowca rajdo­
wy; 16) koń ciężki, zimnokrwisty; 18) choroba płuc; 20) pań­
stwo. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się tygodnika pod adresem redakcji: „Kontakty'', Al. Le­
gionów 7, 18-400 Łomża. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 9 
Poziomo: przekora, erlan, piernaty, Omuta, rura, Atala, onkos, 

imam, trasa, trenerka, miłek, karawana. 
Pionowo: pępowa, Ziemia, kontramarka, Retoromanka, Ary­

man, Castro, termin, listek, kwarta, szpada. 
Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowali: MA­

REK BIEDRZYCKI (Grodzisko), WANDA DUKOWICZ (Łom­
ża), ANDRZEJ GALICKI (Białystok), EWA IWANIUK (Graje­
wo), LENA KOLAS (Elżbietów), JERZY KUBACKI (Trzcianka), 
IRENA OLKUSZAK (Jasienica), KRZYSZTOF RASZUK (Kru­
szewo). 

Gratulujemy, nagrody wysyłamy pocztą. 

~~w~~wwww~~~~~~~~~ ~~~ 
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